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Michał CHORĄŻY 
Z działu Węglowego Chemicznego In s ty tu tu  Badawczego x

(Kom unikat 41. Dokończenie). v

c) B a d a n i e  f u z y  t  ó w.

W ybrano wreszcie z poszczególnych węgli 
trzecią charakterystyczną odmianę petrogra­
ficzną: fuzyty.

W ystępują one w ilościach znacznie mniej - 
szych, niż w itry ty  i duryty, towarzysząc 
przeważnie odmianie błyszczącej.

Problem powstania fuzytu nie został do­
tychczas należycie wyjaśniony. Podobnie, jak 
węgiel błyszczący, fuzyt powstał w głównej 
masie z drzewa, obie jednak odmiany uległy 
odmiennemu procesowi zwęglania.

D a u  b r  e e1) sądzi, że fuzyt jest węglem 
drzewnym powstałym w pożarach lasów, k tó iy  
następnie w ciągu wieków geologicznych uległ 
tylko nieznacznym zmianom, infiltracji części 
mineralnych, przesiąkaniu bituminów, pochła­
nianiu gazów.

Przeciwnikami tej teorji są D a w s o n -’) 
i S t e v e n s o n ,  którzy twierdzą, że ilości 
fuzytów, w stosunku do mogącego powstać 
w czasie pożarów węgla drzewnego, są o wiele 
za duże.

S t  u t  z e r, G ii m b e 1, W. P  e t  r  a- 
s c h e e  k 3) objaśniają powstawanie fuzytu w ten 
sposób, że w okresach czasu o wyższej tem pe­
raturze, mógł opaść poziom wody i wówczas 
następował rozkład substaneyj przy dopływie

>) A. D a u b r e e .  Buli. soc. geol. F rance 3, 
153, (1840).

2) J .  W. D a w s o n. Q uart. J .  Geol. Soc- 15, 
626, (1859).

3) W. P e t r a s c l i e c k ,  Z entra lb la tt fur M in. 
450. (1026).

powietrza, przyczem wytwarzały się specjalne 
warunki butwienia i zwęglenia, reszt roślinnych.

Normalnie torf jest pokryty wodą i dostęp 
powietrza jest zamknięty. Przy tym  chwilo­
wym wydobyciu się z wody, części roślinne 
pokrywały się osłonką huminów, która je chro­
niła od rozkładu i niszczenia przez bakterje. 
Dlatego te reszty drzewie zachowały tak  wy­
raźnie strukturę, podczas gdy w witryeie 
zaginęła ona zupełnie.

Ponieważ powierzchnia torfu tylko miejsca­
mi wystawała z wody, przeto równocześnie 
obok w itrytu i durytu powstawały w mniej­
szych i większych warstwach złoża fuzytu. 
Naskutek łatwej zdolności utleniania, większa 
część zawartych w resztach roślinnych lotnych 
substaneyj została stracona. Tak przygotowany 
m aterjal, zanurzony w wodzie, ulegał zupełnie 
innym przemianom, niż cala masa torfu.

Tłumaczenie to wydaje się slusznem w wielu 
punktach, należy jednak przyjąć, że pewna 
część fuzytu powstała także przez uprzednie 
zwęglenie (w czasie pożarów).

H. B o d  e1) znalazł fuzyt w dolomitowych 
złożach z węgli kamiennych. Ponieważ taki 
dolomitowy kawałek powstał ze skamieniałego 
torfu, przeto fuzyt jako taki musiał być w nim 
zawarty jeszcze wtedy, gdy węgiel znajdował 
się w stanie torfu.

Fuzyt odznacza się matowym jedwabistym 
połyskiem, jest łatwo ścieralny, silnie czerni

!) II. B o d e .  M itt. Abt. f. Gestcins-, Erz-, K o­
bie- und Salzuntersucbungen. P r. Geol. Lande«an- 
s ta lt z 3. 12— 22 (1027).
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TABLICA X I. 
C harak terystyka fuzytów .
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palce. Posiada on wyraźne komórki, w k tó ­
rych osadza się p iry t. O ile idzie o chemiczną 
stronę, różni się on od swoich poprzedników 
większym stopniem zwęglenia, w miarę bowiem 
postępującego zwęglania, uwalniało się coraz 
więcej wodoru i tlenu w postaci lotnych połą­
czeń, przyczem równocześnie rosła zawartość 
węgla i popiołu.

Fuzyt nie nadaje się ani do koksowania, 
ani do uwodorniania. W pirydynie i w innych 
rozpuszczalnikach rozpuszcza się bardzo nie­
znacznie. W  tablicy X I podano liczby, charak­
teryzujące poszczególne węgle fuzytowe.

Stwierdziliśmy, że skład fuzytów dla róż­
nych węgli nie jest jednakowy. Zależy on 
w znacznej mierze od stopnia zwęglenia towa­
rzyszących mu dwu innych składników 
petrograficznych węgla. Najwidoczniej istnieje 
jakiś prawidłowy związek między fuzytem a wi- 
trytem  tego samego węgla. W  większej liczbie 
przypadków można stwierdzić, że im węgiel 
ma więcej lotnych części, tem  więcej ich będzie 
posiadał fuzyt z tego węgla. W yjątek stanowi 
w naszym przypadku fuzyt z węgla tłustego 
2, k tóry posiada 9% lotnych części. Fuzyty  
poddane spiekaniu dały koks piaskowy.

Próby fuzytu wybrane i wysuszone w 105°, 
poddano działaniu par pirydyny, oznaczając

1) Liczony n a  substancję, suszoną w 105°.
2) Liczone na substancję suszoną w 105° i bezpo- 

piołową.

w przeciągu 10 dni przyrosty wagi węgla co 
24 goch. Podana poniżej tablica przedstawia 
przebieg chłonienia par pirydyny przez poszcze­
gólne węgle.

TABLICA XI I .
Przebieg szybkości pochłaniania p ar p irydyny  przez 

fuzyty .
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1 5.001) 1,60 2,34 4,42 11,13 25,98

2 5,71 1,95 3,89 4,91 12,62 32,51

3 5,92 2,30 4,21 5,62 13,11 34,49

4 6,33 2,57 5,25 5,83 13,45 36,15

5 6,72 2,71 5,82 5,94 13,71 37,51

6 6,91 2,95 6,42 6,10 14,00 38,62

7 7,12 2,96 7,60 6,21 14,19 39,41

8 7,33 3,00 7,81 6,27 14,21 40,43

9 7,34 3,06 7,92 6,32 14,30 40,81

10 7,41 3,06 8,64 6,33 14,35 41,03

Należy sobie zdać sprawę, że liczba pochło­
niętej pirydjm y będzie sumą przebiegu w-laści- 
wej chłonności (sorbcji) i powierzchniowej

1) Liczby oznaczają ilość pochłoniętej pirydyny, 
w yrażoną w %  na wagę węgla.
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adsorbcji. To drugie zjawisko, zależne od 
stopnia rozwinięcia powierzchni, będzie w przy­
padku fuzytu odgrywać olbrzymią rolę, zwłasz­
cza z powodu malej chłonności fuzytu wogóle. 
Rozwinięcie powierzchni będzie tu ta j tem 
większe, że fuzyt rozdrabniany daje ziarna 
bardzo drobne z powodu swojej miękkiej struk­
tury.

Dla ilustracji wykreślono krzywą zależności 
ilości pochłoniętych przez fuzyty par pirydyny 
od ilości lotnych części. Zjawisko chłonienia 
jest tu  niewyraźne zwłaszcza dla tych węgli, 
które z na tu ry  rzeczy absorbują bardzo nie­
znaczne ilości pirydyny. Pewną jednak zale­
żność od ilości lotnych części można zauważyć.

Ciekawą jest bardzo wysoka liczba chłonie­
nia węgla 6 (tab. XI) W iemy z innych badań, 
przeprowadzonych przez inż. H . S t a r ­
c z e w s k ą  w Chemicznym Instytucie Ba­
dawczym, że węgiel ten okazuje dużą zdolność 
adsorbcyjną wobec barwników i t. p. czyli 
stanowi wogóle indywiduum bardzo aktywne.

Tablica X II I  podaje liczby chłonienia par 
pirydyny dla wszystkich trzech odmian tych 
tylko niestety węgli, z których dały się wy­
brać wszystkie składniki petrograficzne. Węgle 
ułożono według stopnia zwęglenia od węgla 
tłustego do gazowo-płomiennego.

Stwierdzono, że u  węgli starszych niema 
różnicy w chłonieniu, czy to dla w itrytu, czy 

durytu lub fuzytu. Owszem u tej ostatniej 
odmiany, naskutek rozwiniętej powierzchni, 
zjawisko adsorbcji występuje tak  silnie, że 
w sumie ilość pochłoniętej pirydyny jest na j­
wyższa. U węgli młodszych, a więc gazowycłi 
spieka jących i niespiekających, oraz gazowo-

płomiennych, zdolność chłonienia jest cechą 
charakterystyczną dla odmian petrograficznych 
zarówno górnośląskich, jakoteż innych zagłębi. 
U wszystkich tych węgli badanych, koloid wi­
try tu  chłonie najintensywniej, duryt w mniej­
szym stopniu, zdolność absorbcyjna fuzytu jest

TABLICA XI I I .
Ilość pochłoniętych par p irydyny przez odmiany pe­
trograficzne węgli o postępującym  stopniu zwęglenia.

c3
fcćO R o d z a j  w ę g l a

Odmiana
petrograficzna

li  

£
Wi-
try t

D uryt Fuzyt

1 W . koksowniczy, Dur- 
ham  ........................... 3,05 3,65 3,06

2 W . koksowniczy, R uhr . 4,24 4,00 8,64

3 W . gazowy, Górny Śląsk 42,49 40,00 9,21

4 W . gazowy, N orthum ber- 
land .......................... 43,87 42,93 14,35

5 W . gazowy, Górny Śląsk 51,86 36,75 15,33

6 W . gazowo - płomienny, 
Zagłębie Krakow skie. 84,12 52,90 41,03

najmniejsza. Wprawdzie różnice między witry- 
tem  a durytem, jak to widać z tablicy X III-ej, 
nie są po 10 dniach wybitnie duże, jednak już 
w pierwszej części naszej pracy zwracaliśmy 
uwagę na to, że początkowo proces ten u du- 
rytów idzie bardzo szybko, po krótkim czasie 
węgle te zostają wysycone, podczas gdy wi- 
try ty  chłoną intensywnie w dalszym ciągu.

Tylko w itryty mogą dać zatem liczby chło­
nienia charakteryzujące dany pokład węglowy. 
Najmniej do tego celu nadają się fuzyty 
z podanych powyżej przyczyn dużej adsorbcji 
powierzchniowej.

4. Chłonienie, a ekstrakcja.

Wydajność ekstraktów pirydynowych dla 
różnych węgli jest bardzo rozmaita i waha 
się od zera dla antracytu do trzydziestu kilku 
procentów dla dobrego węgla gazowego. Między 
ilością lotnych części, a ilością ekstraktu piry­
dynowego nie można było wyprowadzić ścisłej 
prawidłowości. Węgle o tej samej ilości lotnych 
części dawały różne ilości ekstraktów : ilość 
ekstraktu  dla kilku zbadanych węgli „cannel” 
wahała się od 41—29%.



Postanowiliśmy zbadać, czy istnieje jakaś 
zależność między dwoma procesami opartemi 
na koloidalnej naturze węgla, ekstrakcją, 
a więc dyspersją koloidu z jednej strony, 
a chlonieniem par . pirydyny (chłonnością gelu) 
z drugiej.

W ybrano 4 węgle, których charakterystykę: 
analizę bezpośrednią, stosunek C jll, liczby 
spiekania, podaje tablica XIV. Ja k  widać, są 
to  trzy  węgle gazowe spiekające, oraz węgiel 
tłusty  z zagłębia R uhr. Węgle powyższe pod­
dano 4-o krotnej ekstrakcji w 7CPC w atm o­
sferze azotu.

Ekstrakcje prowadzono z 250 g węgla o wiel­
kości ziania 1—2 mm, w kolbach 2-litrowych 
z chłodnicą zwrotną, ogrzewając je na łaźni 
wodnej w przeciągu 10 godz. Po skończonej 
ekstrakcji odsączono na lejku B u c h n e r a  
roztwór ekstraktu w pirydynie od węgla, który 
przemywano czystą pirydyną, aż do słomko­
wego zabarwienia. Następnie poddawano węgieł 
powtórnej ekstrakcji w podanych wyżej wa­
runkach. Operację tę  powtarzano czterokro­
tnie.
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TABLICA X IV .
W łasności węgli uży tych  (lo ekstrakcji.
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I 3,0 62,6 37,4 37,5 15,7

II 4,5 2,8 ' 63,8 ■ 36,2 36,7 15,8

I I I 3,2 2,9 66,0 34,0 42,3 16,9

IV 3,31 0,30- 74,1 25,9 59,7 21,7

Dla otrzym ania czystych ekstraktów używa­
no m etody opracowanej przez F. H o f m a n n a  
i P.  D a m m a 3). Roztwór pirydynowy pod- 
gęszczano przez dystylację w takiem  wakuum, 
aby tem peratura wrzenia pńydyny  nie prze­
kraczała S01, tak  długo, aż pirydyna przecho­
dziła tylko kroplami. Roztwór ten na gorąco 
przedstawiał ciemno-brmiatną maź, na zimno 
zastygł na elastyczną, błyszczącą masę. Aby 
usunąć resztki zasad pirydynowych, wlewano 
tę  pozostałość jeszcze w stanie gorącym, wśród

x) Liczone na substancję bezw odną i bezpopio-
lową

2) Liczba spiekania oznaczona m etodą B. R o g i .
3) F . II o f m r>, n n  i P. D a  m  m 1. c.

silnego mieszania, do rozcieńczonego kwasu 
solnego (1 część IIC l na 2 części wody). W y­
dzielony brunatny osad po 12 godzinnem 
staniu, odsączano i przemywano wielokrotnie 
wodą.

Ponieważ tak  strącony osad tworzy większe 
skupienia, które mogą okludować pirydynę, 
przeto po odsączeniu osad rozcierano silnie 
w moździerzu agatowym z 10% kwasem solnym. 
Następnie przemywano go 10— 15 razy wodą. 
O trzym any w ten sposób osad suszono w su­
szarce próżniowej przy 20 mm Hg i TCP. 
Zawiera on ślady chlorowodorku pirydyny, 
a w niektórych przypadkach nawet pirydynę.

Otrzymane wyniki ekstrakcji zestawiono 
w tablicy XV.

CHEMICZNY 15 (193i)

TABLICA XV.
W yniki czterokrotnej ekstrakcji p irydyną.

W ęgle 11 I I I IV

Ekstrakcja. Ilość eks trak tu  
w procentach

1-sza 9,50 9,21 6,42 1,13

2-ga 1,16 0,92 1,40 0,92

3-cia 0,45 0,40 0,40 0,51

4-ta 0,40 0,36 0,24 0,52

Z tablicy XV (str. 45) widzimy, że 
szybkość ekstrakcji węgli gazowych I, I I  i I I I  
znaczna w początkach ekstrakcji, dość szybko 
maleje, później zaś spada sukcesywnie. Węgiel 
IV  tłusty  daje wogóle bardzo m ałą ilość eks­
trak tu , węgiel ten o znacznym stosunku C/H, 
nie ulega bezpośrednio działaniu depolimery- 
zacyjnemu pirydyny.

Opisane węgle, po odpowiedniem rozdrob­
nieniu (860 oczek/cm2) i wysuszeniu w 105°, 
poddano równocześnie działaniu par pirydyny 
w przeciągu 10 dni. Tablica XV I wskazuje 
przyrosty pirydyny u poszczególnych węgli 
wyrażone w procentach.

Z pobieżnych obserwacyj wynika duża 
analog ja między ekstrakcją, a chlonieniem 
par pirydyny dla poszczególnych węgli. Węgle 
I, I I  dają te same ilości ekstraktu, m ają też 
jednakową liczbę cklonienia. Z kolei węgie, 
I I I  ma chłonność nieco mniejszą. Początkowa 
szybkość chłonienia dla węgla IV jest znikoma, 
w m iarę  czasu niespada. ale pozostaje stałą, 
podobnie, jak  to miało miejsce z szybkością 
rozpuszczania się tego węgla w pirydynie.
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TABLICA XVI.

Przebieg chłonienia p a r p irydyny przez węgle: 
I. I I ,  I I I ,  IV.

Dnie I II I I I IV

1 6,71 6,52 4,56 0,98

2 13,60 12,31 8,71 1,00

3 19,10 17,54 13,40 1,55

4 22,12 20,78 14,52 1,73

5 23,98 22,61 16,92 1,85

0 26,03 24,78 17,63 1,95

7 28,21 26,91 19,00 2,00

8 30,42 28,93 20,49 2,20

0 32,70 31,50 22,35 2,34

10 33,61 32,13 22,97 2,39

Dla ściślejszego porównania tych wartości, 
przedstawiam  na wykresie Y II (krzywa 1) 
ilości ekstraktów, otrzymanych dla wspomnia­
nych węgli po upływie 40 godzin, oraz ilość 
pochłoniętej w tym  czasie pirydyny (krzy­
wa 2).

Przebieg tych obydwu krzywych jest bar­
dzo do siebie zbliżony. Dla węgla IV punkt 
ekstrakcji leży nieco wyżej, prawdopodobnie 
z powodu energiczniejszego działania dysper­
syjnego pirydyny na ten  węgiel przy zwilżaniu, 
aniżeli tylko przy działaniu par pirydyny, jak 
to ma miejsce przy chlonieniu.

Istnieje zatem  możliwość określenia z góry 
przypuszczalnej ilości ekstraktu dla danego 
węgla na podstawie jego liczby chłonienia. Jak  
widzimy, liczba chłonienia par pirydyny daje 
nam także możność znalezienia najlepszych 
warunków ekstrakcji różnych węgli, pozwala­
jąc na ominięcie przed ekstrakcją szeregu

wstępnych badań, połączonych z kłopotliwemi 
operacjami sączenia, wytrącania ekstraktów, 
usuwania z nich pirydyny i t. p.

5. Chłonienie par pirydyny przez eks­
trakty p i r y d y n o w e  i pozostałość 

poekstrakcyjną.

W opisanej powyżej ekstrakcji otrzymano 
z jednej strony pozostałość poekstrakcyjną, 
czyli część węgla złożoną z humusów nieroz­
puszczalnych w pirydynie, według podziału 
W h e e l e r a  i C l a r k  a 1) t. zw. substancję 
a, z drugiej zaś strony ekstrakt pirydynowy, 
t. j. substancje w pirydynie rozpuszczalne.

Pozostałość poekstrakcyjną uwolniono od 
pirydyny zapomocą przegrzanej pary wodnej 
w specjalnej aparaturze (rys. III), następnie 
wysuszono w suszarce próżniowej w 80° 
w 12 mm Hg.

E kstrak t pirydynowy rozłożono na sub­
stancje i według metody W h e e ­
l e r a  i C l a r k a :  przez traktowanie chlo­
roformem w tem peraturze wrzenia w aparacie 
S o x h l e t a  przez czas dłuższy około 300 godz. 
Po odpędzeniu chloroformu z części nie­
rozpuszczalnej i odparowaniu roztworu chloro­
formowego, otrzymano humusowe substancje 

zdyspersowane w pirydynie, nieroz­
puszczalne w chloroformie, oraz części ży­
wiczne „y” rozpuszczalne w pirydynie i chloro­
formie.

W tablicy X V II (str. 262) podano procen­
tową zawartość w ekstrakcie pirydynowym 
substancyj p i ■( dla 4 badanych węgli.

Zarówno pozostałości poekstrakcyjne, jako- 
też substancje p i t  poddano działaniu par 
p irydy iy  w wyżej opisany sposób. Tablica 
X V III (str. 263) podaje przebieg szybkości 
chłonienia dla pozostałości poekstrakcyjnych. 
Tablica X V II (str. 262) przedstawia przebieg 
chłonienia substancyj % i '(. Ponieważ po­
czątkowa szybkość chłonienia tych substancyj 
jest dość znaczna, przeto pomiarów przyrostu 
dokonywano co 2 godz. Gdy proces pochłania­
nia ujednostajnił się, co nastąpiło mniej więcej 
po 6—8 godz, badano przyrosty wagi co 24 
godz przez 10 dni.

1) R. V. W h e e l  e r  i A- H.  C l a r k .  1. c.
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T  A B L  I C A X V II.
C li 1 o n i  e n i  o p a r  p i r y d y n y  p r  z o z s u b s t a n c j e  P i if.

przed ekstrakcją (fazywe 
nieoznaczone), pozostałości 
poekstrakcyjnej a tych wę­
gli, oraz substaneyj (J i y 
otrzymanych z odpowied­
nich ekstraktów.

Widzimy z wykresów, 
że pozostałości poekstrak­
cyjne, a więc substancje 
a chłoną znacznie większe 
ilości par pirydyny, ani­
żeli węgiel nieekstrahowa- 
ny. Chłonienie to jest jednak 
sukcesywne, zachodzi w cią­
gu długiego czasu, co wska­
zywałoby, że nie jest ono 
wynikiem tylko bardziej roz­

winiętej powierzchni w trakcie procesu 
ekstrakcji, natom iast że pod wpływem piry­
dyny zaszły opisane wyżej zjawiska depoli- 
meryzacji x)ewnych substaneyj, zawartych 
w węglu, które w tej zmienionej postaci są 
bardziej wobec pirydyny aktywne.

Substancje (3 okazują ze wszystkich węgli 
największą szybkość i intensywność chłonie-

Rysunck I I I .

Należy zauważyć, że substancja „ y ” już 
po kilku godzinach zwilgotniała, po 24 godz. 
zmieniła się w półpłynną masę, która w dal 
szym ciągu pochłaniała pirydynę. W  substancji 
,,p” zaszły mniej więcej te same zmiany, 
tylko w czasie znacznie dłuższym 3—4 dni.

Wykres V III  przedstawia przebieg szyb­
kości chlonienia dla węgli I, I I , I I I , IV

E k stra k t z węgla I I I I I I IV

Ilość subst. p i y w ekstrakcie P r P r P r P r

pirydynow ym  w % 40,25 59,75 39,88 60,12 44,62 55,38 46,79 53,21

Czas trw an ia  chlonienia I l o ś ć p o c h ł o n i ę t y c h  p a r  p i r y d y n y  w  %

2h 12,54 6,10 9,22 8,28 11,08 7,24 19,38 6,42

47; 19,02 9,26 19,66 14,S0 18,52 13,42 2S,04 11,84

67t 23,30 13,88 26,02 18,22 25,84 15,15 32,00 13,80

S/t 26,06 17,16 27,76 19,06 26,2S 17,74 35,29 17,23

Ul 47,26 28,90 36,32 27,66 42,42 27,32 41,90 22,74

2(7 59,12 33,50 56,24 31,96 48,10 30,96 47,9S 29,00

3 d 64,82 39,01 65,31 34,89 55,52 34,00 48,00 35,04

4(7 70,66 45,82 74,24 40,40 63,16 38,46 49,18 35,22

5d 71,94 49,32 76,44 42,S4 64,08 40,70 49,67 36,70

Od 73,81 52,03 79,06 44,25 65,97 42,73 50,00 39,16

7(1 75,64 55,36 82,42 46,70 66,92 44,42 51,23 41,32

Sc! 79,03 57,76 86,31 55,25 69,99 45,92 52,68 42,00

9(7 80,46 59,02 91,02 60,50 72,90 47,90 54,31 42,96

10(7 SI,26 61,00 93,72 64,01 73,95 49,S6 56 28 43,40
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TABLICA X V II I .
Chlonionio p ar p irydyny  przez 

pozostałości poekstrakcyjne (substancjo „ a ” ).

Czas trw a ­
nia clilo- 
nienia w 

dniacli

Ilość pochłoniętej p irydyny  przez 
pozostałości poekstrakcyjne:

I II I I I IV

1 7,54 10,05 6,00 4,79
2 16,02 20,06 13,56 7,81
3 24,17 26,54 20,78 8,53
4 32,13 34,24 28,97 9,47
5 34,25 36,21 30,21 10,00
6 36,54 39,10 32,12 10,01
7 38,85 41,76 33,87 11,11
8 40,05 42,81 35,24 12,23
9 41,12 44,00 36,35 12,75

10 43,01 44,86 37,89 13,62

liia, substancje ’{ znacznie niższą. Zjawiska te 
przebiegają w większem lub mniejszcm przy­
bliżeniu jednakowo dla 4 typów węgli.

to miało miejsce w przebiegu chłonienia dla 
tych samych węgli (Tablica XVI, str. 256).

6. Chłonienie par pirydyny przez węgle 
uprzednio ogrzewane.

Jednym  ze środków, prowadzących do zwięk­
szenia ilości ekstraktu otrzymanego z węgla, 
jest ogrzanie tego węgla przez czas dłuższy 
przed ekstrakcją, bez dostępu powietrza do 
takich tem peratur, w których zachodzi da­
leko posunięta depolimeryzacja węgla. Pierwsze 
próby w tym kierunku przeprowadzał H  a r- 
g e r 1). Ogrzewał on węgiel o zawartości 36,7% 
lotnych części (liczone na substancję bez­
wodną i bez popiołu) w atmosferze obojętnego 
gazu w tem p. 230'. Po ekstrakcji chloroformem 
otrzymał 8,5% ekstraktu, podczas gdy węgieł 
surowy przed ogrzewaniem dawał zaledwie 
1,2%. Podobne badania przeprowadzili F. 
F i s c h e r i  H.  G r o p p e  l2), którzy proces 
ten nazwali odpuszczaniem węgla, analogicznie 

do procesu odpuszczania 
stałi. Stosowali tem peratu­
ry  dość wysokie, docho­
dzące do 600°, przyczem 
otrzymywali znaczne ilości 
ekstraktu benzolowego n a ­
wet dla węgli tłustych.

Według I l l i n g w o r t -  
h a 3) zwiększenie ilości wy­
ekstrahowanych z węgla 
substancyj zapomocą piry­
dyny przez uprzednie ogrza­
nie tego węgla, zależy:
1) od natury  węgla, 2) od 
tem peratury, do jakiej wę­
giel był ogrzany.

Dla węgli, o stosunku 
CjH  mniejszym od 17, nie 
zauważono zwiększenia się 
ilości ekstraktu po całko­
witej ekstrakcji, natom iast 
wzrosła znacznie szybkość 
rozpuszczania. Np. węgiel I  
nieogrzewany dał po 30 godz. 
14,6 ekstraktu, ogrzany bezW ykres V III.

Należy zaznaczyć, że końcowy efekt chło­
nienia substancyj (3 i ■( z węgli I I I  i IV jest 
nieco niższy od tychże substancyj z węgli I i  II. 
Bóżnice są jednak bez porównania mniejsze, niż

■) II a r g e r. 1. c.
2) F . F i s c h e r  i H.  G r o p p e l .  Cr. A. 

zur K enntnis der Kolile Berlin 1917.
3) S. R. I l l i n g w o r t h .  Fuel 1, 213, (1922),
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dostępu powietrza do 200—210° przez 24 godz, 
dal w czasie 36 godzinnej ekstrakcji 27,1% 
ekstraktu.

Obydwie próby po całkowitej ekstrakcji 
(300 godz) dały następujące w yniki:

węgiel surowy — 31,12% ekstraktu  
„ ogrzany — 32,01%

W przypadku węgla o wyższym stosunku 
CjH  istnieje, jak  to widzimy z załączonej 
tabeli, pewne minimum tem peratury, powyżej 
której następuje dopiero zupełna depolimery- 
zacja i związana z tem większa rozpuszczal­
ność.

TABLICA X IX .

W ę­
giel

Temp.
w °

Czas ogrze­
w ania w 

godz.

S tra ta  na 
wadzo

Ilość eks­
tra k tu
w  %..

_ 13,88
• 4 300 48 2,52 30,20

. 450 1 30,17

—  ■ 0,64
a 300 24 0,20 2,16

450 2 1,20 10,46

— 7,62
6 450 1% 1,86 28,41

0,S2
7 300 24 0,10 0,62

400 4 0,70 9,24

S 400 24 0,21
500 56 2,14
600 84 5,26

Z ta b l ic y  X IX w y n ik a , że m in i-
mum tem peratury, potrzebne do całkowitej 
depolimeryzacji substaneyj węglowych, rozpu­
szczalnych później w pirydynie, rośnie wraz ze 
wzrostem stosunku C jll w węglu. Pewien 
wpływ na ilość ekstraktu  ma także i czas 
ogrzewania węgla.

Tem peratura wywiera duży wpływ także 
i na zwiększenie zdolności chlonienia par p i­
rydyny zwłaszcza u pokładów geologicznie 
starszych, które normalnie chłoną niewiele.

Do zbadania tego zjawiska użyliśmy jako 
mafcerjału wyjściowego węgla tłustego. P rzy­
gotowano trzy  próby: jedną suszoną przez 
1 godz na powietrzu, drugą ogrzaną w piecu 
elektrycznym  do 300° w atmosferze azotu, 
trzecia próba była pozostałością po ekstrakcji 
benzolowej, prowadzonej według F i s c h e r a  
pod ciśnieniem 55 atm w 285°. Po oddzieleniu

od benzolu, przemyciu i wysuszeniu, roz­
tarto  grubsze ziarno (do 5 mm) i przesiano 
przez sito (860 oczek /cm2).

W szystkie trzy  próby poddano działaniu 
par pirydyny na przeciąg 10 dni. Tablica 
X X  przedstawia przebieg szybkości chlonienia 
par pirydyny przez poszczególne próby.

TABLICA X X .
Przebieg szybkości clilonienia par p irydyny przez 

węgle uprzednio ogrzano.

_o
'5
a

W ęgiel suszo­
ny  n a  powie­

trzu

W ęgiel ogrza­
ny do 300°

Pozostałość po 
ekstrakcji ben­
zolowej w  285° 

55 atm

Ilość pochłoniętych par p irydyny  w %

i 0,75 5,00 6,51

2 1,37 10,01 12,42

3 1,75 12,63 14,60

4 2,03 16,11 17,02

5 2,24 16,78 17,59

6 2,40 17,51 18,03

7 2,59 18,22 18,59

8 2,65 18,S3 19,15

9 2,80 19,57 19,62

10 2,96 20,00 20,00

Dla ilustracji podaję również wykres szyb­
kości chlonienia (wykres IX).

Na osi odciętych przedstawiono czas trw a­
nia doświadczenia, na osi rzędnych procenty 
pochłoniętej pirydyny.

Przebieg krzywych wskazuje, że zdol­
ność pochłaniania par pirydyny, znikoma dla 
węgla tylko wysuszonego, wzrasta prawie 
10-ciokrotnie dla tegoż węgla ogrzanego do 300°.

Krzywa chlonienia dla pozostałości poeks­
trakcyjnej po benzolu odpowiada swoim prze­
biegiem krzywej 300°.
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Po tych ogólnych próbach zbadano 
systematycznie wpływ ogrzewania węgli 
w różnych tem peraturach na zdolność pochła­
niania par pirydyny.

W ybrano 3 w itry ty: 1) z antracytu, 2) z wę­
gla tłustego i 3) z węgla gazowego, niespiekają- 
cego się. W łasności tych trzech węgli wska­
zuje tablica VI, (str. 247).

Próbki tych witrytów ogrzewano w atm o­
sferze azotu w piecyku elektrycznym G r a y  
K i n g a  (Fot. IV) kolejno w 150°, 200°, 250°, 
300°, 350°, 400°, 450° w ten sposób, że docho­
dzono szybko do właściwej tem peratury, po- 
czem węgiel pozostawał w tej temperaturze 
1 godz. Po ostygnięciu, próby ważono, a  ponie­
waż w tych warunkach węgle się zlepiają, 
tworząc grudki, przeto rozcierano je i przesie­
wano przez sito 860 oczek/cm2. Tablica X X I 
podaje s tra ty  na wadze przy ogrzewaniu węgli 
w różnych tem peraturach w piecu G r a y  
K i n g a .  Dla antracytu  oznaczono stra ty  
tylko w tem peraturach końcowych.

Tak przygotowane próby poddano działa­
niu par pirydyny na 24 godz.

Tablica X X II wskazuje przebieg szybkości 
chłonienia w ciągu 24 godz dla węgli ogrzanych 
do różnych tem peratur.

Najmniejszym zmianom przez podgrzewanie 
uległa zdolność chłonienia węgla antracyto­
wego I. Z kolei nieznaczny przyrost 6,44% 
w chłonności okazuje węgiel gazowy niespie- 
kający XIV. Bardzo duże natom iast różnice 
w chłonności zachodzą w węglu tłustym  IX . 
Maksymalna ilość pochłoniętej przez ten wę-

TABLICA XXI-

Tompora- S tra ty  lotnych części w %  dla węgli:
1 u r; i w 0

IX XIV 1

160 0,80 4,69
200 0,85 5,24
250 — 5,84
300 0,95 5,09
350 1,65 7,11
400 3,95 7,87 2,4
450 9,37 16,50 2,5
500 11,05 2,8

giel piiydyny wyniosła 33,03% (400"), w po­
równaniu do 4,01% dla węgla surowego.

TABLICA X X II.
Przebieg chłonienia par p irydyny  przez węgle uprzed- 

nio ogrzane.

Temp. zwę­
glania Vf 

piecu G -ray- 
. K i n g a

Ilość pochłoniętych par p irydyny przez 
■węglo w %

I XIV IX

__ 3,27 22,78 3,81
150° 3,31 22,93 4,01
200° 3,55 23,01 5,68
250° 3,80 23,01 7,33
300° 3,86 27,20 13,00
350° 4,84 27,90 25,86
400° 4,51 30,06 32,97
450° — 29,37 33,03
500° ' — 23,91 10,61

Fotograf ja  IV.
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Następnie sporządzono wykres X, odcinając 
na osi odciętych tem peratury, na osi rzędnych 
przyrosty pochłoniętej pirydyny, wzięte jako 
różnice między liczbą pochłaniania pirydyny 
węgli tylko suszonych i węgli ogrzanych do 
różnych tem peratur.

Zwróciliśmy uwagę, że krzywe te  m ają 
charakterystyczny przebieg, analogiczny do 
krzywych plastyczności węgli, oznaczonych me­
todą F  o x w e 11 a.

Wobec tego dla porównania oznaczono dla 
witrytów wspomnianych węgli plastyczność 
według m etody F  o x w e 11 a, zmodyfikowanej 
nieco w Chemicznym Instytucie Badawczym. 
Metodą tą  nic można wykazać dla antracytu  
zdolności przechodzenia w stan  plastyczny. 
Krzywe plastyczności dla dwu innych węgli 
przedstawia wykres X I.

Ja k  widzimy krzywe plastyczności pokry­
wają się dokładnie z krzywemi chlonienia par 
pirydyny przez węgle ogrzane, a w ięc:

1) Zjawisko plastyczności zachodzi w tem pe­
raturach, odpowiadających tem peraturom  
wzmożonej chłonności par pirydyny.

2) Maksymum plastyczności dla węgla IX  
utrzym uje się w granicach 400—455°; do tych 
też tem peratur ogrzany węgiel chłonie n a j­
większą ilość par pirydyny.

Dla węgla X IV  zarówno zjawisko plastycz­
ności, jak i własność chlonienia par pirydyny 
przebiega w stopniu znacznie słabszym. Maksy- 
mum plastyczności i najwyższa liczba chłonie- 
nia leżą w wąskich granicach tem peratury 
około 400°.

W tem peraturach wyższych, dla węgla IX  
powyżej 455°, dla węgla X IV  powyżej 400°, 
zarówno plastyczność węgla, jakoteż zdolność 
pochłaniania par pirydyny gwałtownie spada.

Badanie chlonienia par pirydyny może 
służyć do dokładnego oznaczania stanu pla­
stycznego, a zatem stanu, w którym  koloid 
węgla przechodzi przejściowo w półpłynny gel.

Według A. G i 11 e t  a 1) węgiel ogrzewany 
zachowuje się, jak  skrzepły koloid, którego 
pewne składniki topią się przed innemi. Od 
200°—250° jest to galareta o reakcjach wewnę­
trznych szybko przebiegających.

Powyżej 350° można nawet bez pomocy 
rozpuszczalników zewnętrznych doprowadzić 
węgiel do stopienia w strefie plastycznej. 
W  okresie plastycznym zachodzą szybkie mniej 
lub więcej egzotermiczne reakcje wewnętrzne, 
które nawet bez podwyższenia tem peratury 
zmieniają węgiel stopiony w ciało stale, odtąd 
już bez własności topnienia. Jest to dobrze 
znany przypadek topnienia przechodniego. Na 
podstawie nielicznych wiadomości, jakie posia­
dam y dzisiaj o koloidach, możemy powiedzieć, 
że tworzenie się fazy ciekłej jest wynikiem 
dyssoejacji chemicznej. Faza ciekła jest utw o­

rzona z produktów nietrwałych, które na tych­
miast łączą się ze sobą przez kondensację 
podobną do tej, jaka daje bakelity C, ciała 
nietopliwe i wogóle nierozpuszczalne.

ł) A. G i l i  o t .  L a Tlieorie des Colloides e t la  
Houille. Conference donnee a la  Scction do Lifege. 
Avril 1929.
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Jeżeli ogrzewanie (termoliza) odbywa się 
w obecności rozczynników bardzo aktyw nych, 
przebieg dyssocjacji zachodzi w tempie przy­
śpieszonym, zaś repolimeryzacji zwolnionym. 
Następuje wówczas rozpad skondensowanych 
łańcuchów cząsteczkowych węgla. Obserwuje­
my to podczas ekstrakcji węgla w punkcie 
wrzenia benzolem pod ciśnieniem, cykloheksa­
nem pod ciśnieniem w 350°. W tych wszystkich 
przypadkach możemy otrzymać znaczne ilości 
substancyj rozpuszczonych.

Jeżeli rozkład węgla prowadzić będziemy 
w 450° bez rozczynników, ale pod ciśnieniem, 
wówczas produkty rozkładów pierwszych porcyj 
działać będą na pozostałą masę, jak rozczyn- 
niki. Otrzymamy w tym  przypadku także 
zwiększoną ilość ekstraktu.

Nakoniec w obecności ciężkich frakcyj 
smoły koksowej można w 300 — 350° otrzymać 
całkowitą dyspersję węgla w ciągu 10 m inut 
( S k o p n i k ) .  Taki roztwór koloidalny węgla 
oglądany pod mikroskopem, (powiększenie 
600-krotne) jest jednorodną masą, w której 
pływają gdzieniegdzie delikatne cząstki węgla, 
należące prawdopodobnie do fuzytu.

V. OGÓLNE W NIOSK I

W dotychczasowych pracach nad stanem 
koloidalnym węgla., 'k tó rych  charakterystykę 
podano na wstępie, przyjęto za podstawę badań 
układ koloidalny węgieł-woda. Opierając się 
na tem założeniu, stwierdzono, że węgiel jest 
gclem nieelastycznym, który  oddając przy 
suszeniu wilgoć, zmniejsza swoją objętość tylko 
do pewnej granicy, w atmosferze pary wodnej 
nabiera zależnie od stopnia zwęglenia tylko 
tyle wody, ile potrzeba do wypełnienia ka­
pilarnych przestrzeni. Jako kserogel daje się 
węgiel przepajać różnemi odczynnikami orga- 
nicznemi jak  np. benzol, eter, alkohol, chino­
lina, pirydyna.

Z badań szeregu autorów i moich wynika, 
że wśród tych odczynników pirydyna zajmuje 
całkiem wyjątkowe miejsce.

Przy działaniu pirydyny na węgieł zachodzi 
wiele zjawisk, które nie dadzą się objąć po­
jęciem kserogelu. Prócz adsorbcji mamy tu taj 
do czynienia z wnikającą w głąb ciała absorpcją 
połączoną z szeregiem powolnie zachodzących 
procesów chemicznych z pewnemi grupami ciał, 
zawartemi w węglu.

U pewnych typów węgli gazowych i ga- 
zowo-płomiennych zachodzi przy zanurzeniu 
w pirydynie zjawisko wybitnego pęcznienia gelu.

Węgiel nasycony pirydyną, następnie 
ogrzany, zatrzymuje tylko nieznaczną część 
pirydyny, prawdopodobnie związaną chemi­
cznie, później chłonie ponownie sukcesywnie 
nowe ilości pirydyn}.', większe niż uprzednio.

E kstrak t pirydynowy, uwolniony od piry­
dyny i wysuszony, poddany działaniu par 
pirydyny, chłonie po 10 dniach znaczne, do 
100 % dochodzące, ilości pirydyny, tworząc 
początkowo elastyczną masę, która stopniowo 
przechodzi w gęsto-płynny roztwór. I  w tym  
stanie chłonie jeszcze pewne ilości pirydyny.

W ynikałoby stąd, że węgiel, a raczej jego 
część (p i y) rozpuszczalna w pirydynie za­
chowuje się raczej jako gek elastyczny.

Koloid węgla z biegiem czasu, liczonego 
okresami geologicznemi, w różnych warunkach 
fizycznych i tektonicznych, ulega znacznym 
odkształceniom. O ile przyjąć analogję do opi­
sanych poprzednio zjawisk, to cząsteczki ko­
loidalne stawały się z biegiem czasu coraz 
trwalsze i mniej elastyczne, międzyprzestrzenie 
coraz niniejsze, o czem świadczy zresztą zmniej­
szanie się zawartości wody hygroskopijnej 
u różnych typów węgli w miarę stopnia 
zwęglania.

Ta nieodwracalna przemiana uzewnętrznia 
się zmniejszoną możnością peptyzacji i rozpu­
szczania tych węgli, u tra tą  zdolności pęcznie­
nia gelu i chłonienia par pirydyny.

Mając możność oznaczania liczbowego 
chłonienia par pirydyny, możemy te stany 
przejścia węgla w koloid nieelastyczny dokład­
nie oznaczyć.

Podziału i klasyfikacji węgla dokonywa 
się zarówno do celów praktycznych, jak też 
i teoretycznych poza analizą elementarną na j­
częściej przez koksowanie w tygielkach średniej 
próby zmielonego węgla, określenie następnie 
ilości lotnych części i wyglądu otrzymanego 
koksu. Od czasu, gdy M. 0. S t  o p e s wpro­
wadziła klasyfikację węgla według makrosko­
powego wyglądu na 4 odmiany petrograficzne: 
w itryt, k laryt, duryt i fuzyt, różniące się 
między sobą zarówno własnościami fizycznemi, 
jak też i chemicznemi, okazało się, że badanie 
średniej próby nie daje dokładnej charakte­
rystyki węgla, a tylko przeciętną własność
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składników petrograficznych, których skład 
ilościowy zmienia się bardzo często nawet 
w małym kawałku węgla

Dla należytego poznania danego pokładu, 
należy wydzielić z węgla wszystkie składniki 
petrograficzne i scharakteryzować je na pod­
s taw ę jakiejś właściwej cechy.

Prowadzone w Chemicznym Instytucie 
Badawczym badania nad własnościami fizy- 
ko-chemicznemi odm ian petrograficznych węgli 
różnych złóż węglowych, doprowadziły nas do 
wniosku, że charakterystyka taka może mieć 
wartość tylko w tym  przypadku, o ile będzie 
porównaną z własnościami odmian całej skali 
geologicznej węgli kamiennych od antracytu  do 
najmłodszych węgli gazowo-płomiennych róż­
nych złóż węglowych. Z przywiezionych zatem 
przez p. inż. R  o g ę prób pokładów węglo­
wych zachodniej Europy wybrano czyste 
w itryty, dury ty  i fuzyty, które stanowią 
bodaj pierwszą tak  obszerną i pełną skalę 
odmian petrograficznych i dają wartościowy 
m aterjał podstawowy do badań różnych cech 
fizyko-chemicznych węgli.

Okazało się, że liczby chlonienia par piry­
dyny witrytów, otrzymane bardzo prostym  
sposobem przez określenie przyrostu wagi 
węgla, przebywającego przez czas pewien 
w atmosferze pary  pirydyny w określonej tem ­
peraturze, stanowią charakterystyczną cechę 
dającą podstawę do klasyfikacji węgla na po­
szczególne grupy.

Ja k  wynika z moich badań, w itry t nadaje 
się z wielu przyczyn jako odpowiedniejszy 
od innych odmian, podstawowy m aterjał do 
charakterystyki danego pokładu, mianowicie:

1) znajduje się we wszystkich typach węgli 
od gazowo-płomiennych do an tracy tu  włącznie,

2) jest najczystszym m aterjałem  węglo­
wym, zawiera bowiem najmniejszą ilość wo­
dy i popiołu,

3) dla swej dużej kruchości, łupliwości 
i błyszczącego wyglądu daje się łatwo odróżnić 
i wydzielić wystanie możliwie czystym.

D uryty, wydzielone z poszczególnych węgli, 
dają wprawdzie także charakterystyczne liczby 
chlonienia dla poszczególnych typów węgli, 
odmiana ta  bywa jednak najczęściej prze- 
rośnięta drobnemi warstwami w itrytu i co 
najważniejsze, trudno ją wydzielić makrosko­
powo z pokładów starszych od węgla tłustego.

W tych bowiem węglach duryt przybiera wy­
gląd błyszczący.

Fuzyty, o wybitnej strukturze drzewnej, 
jakkolwiek występują prawie w każdym pokła­
dzie, posiadają bardzo rozwiniętą powierzchnię 
tak , że zjawisko adsorbcji gra tu ta j główną' 
rolę, o czem świadczy szybki przebieg początko­
wy chlonienia par pirydyny.

Bardzo praktyczne zastosowanie znaj­
dują liczby chlonienia par pirydyny przy 
ekstrakcji. Oba procesy, oparte na koloidalnym 
charakterze węgli, stoją ze sobą wścisłym 
związku tak, że na podstawie ilości pochło­
niętej pirydyny możemy w krótkim  czasie 
i bez skomplikowanych operacyj, związanych 
z ekstrakcją, określić ilość substaneyj danego 
węgla rozpuszczalnych w pirydynie, szybkość 
rozpuszczania, oraz znaleźć najlepsze warunki 
ekstrakcji. Zwiększenie ilości ekstraktu  w p i­
rydynie można uzyskać przez działanie depo- 
limeryzacyjne tem peratury, względnie różnych 
odczynników chemicznych np. fenolu.

Wreszcie liczba chlonienia daje nam  moż­
ność zbadania i scharakteryzowania bez spe­
cjalnej apara tu ry  ( F  o x w e 11, L a y n g -  
H a t h o r  n e) jeszcze jednej własności, wy­
nikłej z koloidalnego charakteru węgla, two­
rzenia się przejściowej ciekłej fazy z produktów 
nietrwałych, które natychm iast, naskutek kon­
densacji, tworzą produkt stały, odtąd już nie- 
topliwy. Jest to tak  zwany stan  plastyczny 
węgla. Poznanie jego przebiegu ma ogromne 
znaczenie zarówno dla procesu koksowania, 
jak  też i brykietowymi a bez użycia lepiszcza.

VI. S T R E S Z C Z E N I E .

1) Zbadano zdolność chlonienia par p i­
rydyny przez rozm aite węgle typowych złóż 
europejskich.

2) Wydzielono odm iany petrograficzne 
węgli, pochodzących z poszczególnych złóż
i zbadano zdolność chlonienia par pirydyny 
przez te odmiany.

3) W ykazano, że własność chłonienia par 
pirydyny przez węgle jest w pierwszym rzędzie 
zależna od ich stopnia zwęglenia. Własność ta  
najsilniej występuje w węglu brunatnym
i w młodszych węglach kamiennych, zmniejsza 

się szybko w miarę przejścia do an tracytu , co 
wskazuje na zmianę koloidalnej na tu ry  ma-



terjalu  wyjściowego w miarę postępującego 
procesu zwęglania.

4) Stwierdzono, że istnieje ścisła zależ­
ność między Avłasnością chłonienia par p iry­
dyny przez dany węgiel, a stopniem jego spoli- 
meryzowania, wyrażonym według 1 11 i n  g- 
w o r t h a  stosunkiem G/H  w węglu. Węgle
o stosunku O/H  wyższym od 20 chłoną już 
tylko bardzo nieznaczne ilości par pirydyny.

5) Badając chłonienie par pirydyny przez 
odm iany petrograficzne witryty, duryty  i fu­
zyty węgli z poszczególnych złóż, od an tra ­
cytu do węgli gazowo - płomiennych, stwier­
dzono :

a) że liczby chłonienia par pirydyny wi- 
trytów  mogą stanowić nową cechę cha­
rakterystyczną, pozwalającą na odróż­
nienie typów węgli o różnym wieku geo­
logicznym, względnie różnym stopniu 
spolimeryzowania. Dla badanych witry- 
tów liczby te oznaczone w 15° przedsta­
wiają się następująco :dla antracytu  
8,5, dla węgli chudych antracytowych 
5—5,4, dla węgli chudych i tłustych 
3—4, dla węgli gazowych spiekających 
od 24—44, niespiekających 50—67, dla 
węgli gazowo-płomiennych 70—77.

b) liczby chłonienia par pirydyny dury- 
tów dają wprawdzie także wyraźny po­
dział węgli na  grupy, du ry t nie nadaje 
się jednak do charakterystyki węgla, 
ponieważ trudno jes t wydzielić tę 
odmianę z węgli chudych, an tracyto­
wych i antracytu.

Liczby chłonienia dla durytu z po­
szczególnych grup węgli wynoszą w 15°:

dury t z węgla tłustego około 4,
,, ,, gazowego około 40,
,, ,, gazowo-płomiennego 50,

c) liczby chłonienia fuzytów do celu cha­
rakterystyki węgli znaczenia nie mają, 
z przyczyny dużej adsorpcji powierzch­
niowej, zacienmiającej zjawisko chlo- 
nienia.

6) Stwierdzono, że zdolność chłonienia jest ce­
chą, charakteryzującą odmiany petrograficzne, 
wydzielone z węgli młodszych gazowych i ga­
zowo-płomiennych. W itryt chłonie pary piry­
dyny najintensyw niej, z kolei idzie duryt, 
najmniejsze liczby chłonienia wykazuje fuzyt.

( i o a i )  15 PRZE MYS Ł

U odmian petrograficznych węgli starszych tej 
prawidłowości niema.

7) Wykazano, że istnieje ścisła- zależność 
między ilością ekstraktu pirydynowego, otrzy­
maną z węgla, a ilością piiydyny pochłoniętej 
przez ten węgiel, oraz szybkością przebiegu 
tych obydwu procesów. Liczba chłonienia 
daje nam zatem możność określenia z góry 
ilości ekstraktu, oraz znalezienia najlepszych 
warunków ekstrakcji.

8) Zbadano zdolność chłonienia par piry­
dyny przez pozostałości poekstrakcyjne po 
pirydynie, czyli t. zw. substancje «, przyczem 
stwierdzono, że substancje n. chłoną znacznie 
większe ilości par pirydyny, aniżeli węgle przed 
ekstrakcją.

9) Zbadano zdolność chłonienia przez 
ekstrakty  pirydynowe t. zw. substancje [3 i y, 
a więc części ekstraktu pirydynowego rozpu­
szczalne i nierozpuszczalne w chloroformie, 
przyczem stwierdzono, że substancje p okazują 
największą szybkość i intensywność chłonienia, 
substancje y znacznie niższą. Zjawiska te 
przebiegają dla 4 typów węgla prawie jedna­
kowa.

10) Stwierdzono, że ogrzanie węgla do 
tem peratur wyższych, w atmosferze gazu obo­
jętnego, wpływa wybitnie na zwiększenie ilości 
pochłoniętej pirydyny przez ten węgiel w temp. 
norm alnej.

Przebieg szybkości chłonienia dla węgla 
antracytowego, tłustego i gazowego niespieka- 
jącego, ogrzanych uprzednio w atmosferze 
azotu do odpowiednich wyższych temp. jest 
identyczny z przebiegiem stanu plastycznego 
tych węgli, oznaczonego według metody 
F  o x w e 11 a, zarówno co do maksymum pla­
styczności, które wypada w granicach tem pe­
ratury , odpowiadających wzmożonej chłon­
ności par pirydyny, jakoteż co do inten­
sywności i końcowego stadjum  zjawiska dla 
trzech różnych typów węgli badanych.

Własność chłonienia oznaczona liczbowro, 
może zatem służyć do prostego i dokładnego 
zbadania stanu, w którym koloid węgla prze­
chodzi w przejściowy półpłynny gel.

W zakończeniu pragnę wyrazić Panu Profe­
sorowi Dr. W. Ś w i ę t o s ł a w s k i e m u  
serdeczne podziękowanie za inicjatywę podję­
cia niniejszej pracy, oraz za cenne rady i wska­
zówki, których mi udzielił.
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T  h e p o w e r  o f  a b s o r p t i o n  o f p  y  r  i  d  i- 
n e  v  a  p  o u  r  s a s  a b a s i s o f  p h  y s i c o - c li o- 
m i c a l  c h a r a k t e r i s t i c s  o f  v  a  r  i o u  s k i n d s

o f c o a 1.
The research carried  out, a t  the  Chemical Rese- 

arch  In s titu te  W arsaw  on pliysico-chemical p ro ­
perties of tlie petrographic varieties of coal mined 
from  yarious coal deposits, results łn  a conclusion 
th a t  tho characteristic of tliis kind m ay be of valuo 
only when com parison is mado w ith  properties of 
a wliole geological series of coal, from anthracito  
to  tlie youngest gasflam ing coal mined from  yarious 
coal deposits. P ure  y itra in , durain  and fusain sam ples 
selectcd by oursolyes from  the W estern E uropę coal 
deposits aro ra tlie r the first am ple and  fuli series of 
petrographic yarieties, and present a yaluable refo- 
ronco m ateriał for tlio research of d ifferent physi- 
co-cliemical properties of coal.

1. The absorption  of pyrid ine yapour by yarious 
sam ples of coals from typ ical European deposits lias 
been studied.

2. The petrographic yarieties of coal from  indi- 
y idual deposits liaye been segregated, and th e ir  capa- 
city  for absorption of pyrid ine yapour lias been deter- 
mined.

3. I t  lias been sliown th a t  tlio absorp tiye p ro ­
perties of coal for pyridine yapours aro in tlio first 
p lace dependent on tlio degree of carbonification of 
the  giyen coal. This p roperty  is m ost m arked for 
lignite and for moro reccn t coal form ations, and 
dim inishes rap id ly  in  in tensity  as the  type  of coal 
approaches th a t of anthracito , ind icating  a cliango 
in tlie colloidal cliaracter of the  original m ateria ł 
w ith  the progress of the  process of carbonification.

4. I t  has beon shown th a t  a close relationship  
exists between tlio absorption  of pyrid ine yapour 
by a giyen coal, and  its degreo of polym erisation, 
expressed according to  Illingw orth  by tlie ratio  C jll 
in coal. Those coals posessing a C/l7 ratio  higher 
th a n  20 absorb only yery insignificant ąuan tities of 
pyrid ine yapour.

5. A s tudy  of th e  absorption  of pyrid ine yapour 
by tho petrographic yarieties of y itra in , durain, 
and fusain, from  coal from  yarious deposits, from 
an tliracite  to  gas-flam ing coals, shows th a t :  a) tho 
pyrid ine yapour absorption num bers of y itra in s  m ay 
constitu to  a  new  characteristic feafrure, enabling one 
to  d ifferen tia te  between types of coal from different 
geological epochs, or of a different degree of polym e­
risation . Tho yalues fonnd for y itra in s a t  15° are as 
follows: for an th racito  8,5, for para-bitum inous 
an thracito  coals 5— 5.5, for bitum inous and  para -b i­
tum inous coals 3—4, for caking gas-coals 20—44, 
for noncaking coals 50— 67, and for gas-flam ing coals 
70—77.

b) W hilst tlie pyrid ine yapour absorption num- 
-bers of durains also giyo a d istinct classification of 
different coals in to  eertain  gi'oups, y e t durains do 
not ad ap t them selyes to  th e  characterisa tion  of coal,

S U M M A R Y. as a resu lt of tho  difficulty  in tho isolation of th is 
yarie ty  from  para-bitum inous and an thracito  coals 
and from  anthracito .

Tho yalues for th e  absorption of pyrid ine yapour 
by  durains from  yarious groups of coal are as follows, 
a t  15:

durain  from  bitum inous coal, about 4, 
gas ,, ,, 40,

,, ,, gas-flam ing ,, ,, 50,

c) The absorption  yalues for fusains are no t of 
practical value for the  characterisation  of coal, 
owing to  th e ir  largo adsorptiye surface, as a resu lt 
of wliicli the  rosults for absorption  are rendered 
uncertain .

6. The absorp tiye power of a coal is a charac­
teristic  fea tu re of petrographic yarieties isolated 
from moro rocent gas and gas-flam ing coals. V itrain 
has th e  g rea test absorp tiye power, tlien  durain , 
w hilst fusain has tlio least. Petrographic yarieties 
of older form ations do not exhibit th is  regularity .

7. A close relationship  osists betw een the  quan- 
ti ty  of pyrid ine ex trac t ex tracted  from  coal and tho 
ą u a n tity  of pyridine yapour absorbed by the  same 
coal, as well as betw een tho  yelocity w ith  which 
these two processes proceed. The absorption nuinbor 
th u s  allows one to  pred ic t tho am ount of ex tract, 
and to  find  th e  best conditions for ex traction .

S. The absorption  of pyrid ine yapour by  tho 
residue afte r pyrid ine ex traction  (the so-called ct-sub- 
stanco) has been studied. I t  is found th a t  a-sub- 
stance absorbs considerably g rea ter ąuan tities of 
pyrid ine yapour than  does the coal before ex traetion.

9- The absorption  of pyrid ine yapour by  p y ri­
dine ex tractives (the socalled and f-substances), 
soluble and  insoluble in  chloroform, has been s tu ­
died. I t  was found th a t  tlie °-substancc absorbed 
pyrid ine yapour w ith  tho greatest in ten sity  and 
yelocity of a ll coals studied, w hilst tlie corresponding 
properties of f-substance wero considerably less 
m arked. S ubstan tially  indentical resu lts were obtained 
in th is respeot for 4 types of coal.

10. The pre-heating of coal a t higher tem pera- 
tu res in  an inert atm ospliere considerably inereases 
tho  ą u a n tity  of pyrid ine yapour absorbed a t  the  
ord inary  tem peraturo.

The yelocity  of absorption  curye for b itum i 
nous, non-caking gas, and an th racito  coals preyiou- 
sly hea ted  in  an  atm ospliere of n itrogen a t  appro- 
p ria te  h igher tem peratu res is iden tical w ith  th a t  
representing  the  p lastic s ta te  of tho same coals as 
determ ined by F oxw ell’s m ethod, bo th  as regards 
tho  po in t of m axim um  plastic ity , which occurs 
w ith in  th e  same tem peraturo  łim its as for maxi- 
m um  absorption  of pyrid ine yapour, and  as regards 
th e  in tensiy ity  and  finał stage of th e  phenom enon 
for th ree different types of coal examined.

The absorp tiye properties, expressed num eri- 
cally, m ay tlierofore serye as a sim ple and accurato 
m ethod of esam ination  of the  State in  which the 
colloids of coal pass tran sien tly  in to  sem i-liquid gol.
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Magazynowanie azotniaku
I/em m agasinage do la cyanam ide calciąue

J . Z. ZALESKI
Nadeszło 20 stycznia 1931.

W azotniaku handlowym oprócz cyjanamidu 
wapnia znajduje się tlenek wapnia, wolny 
węgiel pod postacią grafitu, azotek wapnia 
oraz resztki nieprzereagowanego karbidu. 0- 
prócz powyższych zawiera azotniak również 
zanieczyszczenia ciał obcych jak : żelazo, glin, 
magnez, krzem, fosfor i siarka, które są obecne 
pod postacią tlenków lub związków. Składni­
kiem stanowiącym o wartości azotniaku jest 
azot. W ilości ponad 00% występuje on pod 
postacią cyjanamidu wapnia, a nadto t. zw. 
azotu nierozpuszczalnego, oraz łatwo rozkła­
dających się azotków.

Azotniak magazynowany ulega z biegiem 
czasu rozkładowi w kierunku tworzenia się, 
a następnie ulatniania amonjaku, oraz powsta­
wania nowych nielotnych związków, jak  np. 
dwucyjandwuamidu, przyczem stopień i szyb­
kość powyższego rozkładu zależy od warunków 
magazynowania. Pierwszy z powyższych proce­
sów powoduje bezzwrotną stra tę  azotu, drugi 
zaś, t. j. tworzenie się nowych związków, na 
skutek rozkładu azotniaku, nie powoduje wpra­
wdzie uchodzenia azotu, ale z punktu widzenia 
skuteczności nawozowej czyni go, zależnie od 
ilości i rodzaju nowopowstałych związków, 
częściowo lub całkowicie nieużytecznym, a na­
wet szkodliwym dla roślin.

Z główniejszych procesów chemicznych, 
spowodowanych hydrolitycznem działaniem wo­
dy, absorbcją C02 z powietrza, oraz skłonnością 
do polimeryzacji produktów hydrolizy, należy 
wymienić tu  następujące:

2 CaCN, +  211,0  —> Ca\HCN,), +  Ca(OH),
Ca(HCŃ2)2 -f  2 l i 20  2 H JJN , +  Ca(OH), 
Ca(OH),~ +  C02 ->  CaC03 +  11,0
2 Ih C Ń , ~(H2CN 2)2
H ,C N , +  11,0 —> ÓÓ(NH2)2 
CO(NH,), + ’ H ,0  —> C02 +  2 N H 3

W dotychczasowych badaniach nad trw a­
łością azotniaku wzięto pod uwagę wpływ 
powietrza, światła, wilgoci, C02, różnych do­
datków i tem peratury z biegiem czasu na azot­
niak podczas jego magazynowania. Odnośnie 
do rodzaju azotniaku, wszystkie dotychczaso­
we badania stw ierdzają większą trwałość azot­

niaku, przy którego produkcji nie stosowano 
dodatku CaCU, a to naskutek hygroskopij nbści 
tegoż. Również lepiej daje się przechowywać 
azotniak naolejony.

Zasadniczym czynnikiem trwałości azotnia­
ku podczas magazynowania są odpowiednie wa­
runki. Azotniak np. przechowywany we flasz­
kach szczelnie zamkniętych korkami szkłane- 
mi50) w ciągu 390 dni nie okazywał w granicach 
błędów doświadczalnych ani s tra t azotu całko­
witego, ani wzrostu ilości dwucyjandwuamidu. 
Trwałość azotniaku w podobnych warunkach 
stwierdził również P. K o  w a l i  w VM). W 
innych analogicznych badaniach 27) znalezio­
no jedynie w dwóch, z pośród siedmiu próbek, 
wzrost ilości dwucyjandwuamidu*). Ubytek azo­
tu  w próbach wykonywanych przez P o p p ’a41) 
należy tłumaczyć porowatością korków. 
Azotniak zatem magazynowany bez dostępu 
powietrza i wilgoci nic podlega widocznemu 
rozkładowi.

W p ł y w  p o w i e t r z a .  Azotniak przecho­
wywany w suchem powietrzu 50) (nad stężo­
nym kwasem siarkowym w szczelnie zamknię­
tym  eksykatorze) w ciągu 80 dni zachowywał się 
niemal bez zmiany, nieznaczne wahania w azo­
cie całkowitym i azocie dwucyjandwuamidu 
leżą w granicach błędów doświadczalnych 
(naskutek sposobu pobierania próbek do ana­
lizy: mieszanie całej próbki i odbieranie 1/10 
do analizy, a więc nieuniknionych strat, 
a następnie naskutek błędów analitycznych). 
Brak również jakiegokolwiek przyrostu na 
ciężarze, a raczej minimalny spadek naskutek 
osuszającego działania kwasu siarkowego i spo­
sobu pobierania próbek. Widzimy więc, że 
w suchem powietrzu, a jeszcze lepiej bez jego 
dostępu daje się przechowywać azotniak przez 
dłuższy przeciąg czasu, nie okazując ani stra t 
azotu całkowitego, ani skłonności do tworzenia 
nowych związków.

W p ł y w  ś w i a 11 a na trwałość azotniaku 
według M o r e l  Pa i B u r  g e r ’a 31) jest bez 
znaczenia, natom iast D u t  o i t  58) jest prze­
ciwnego zdania.

*) Prawdopodobnie błąd analityczny, względ­
nie eksperym entalny.
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W p ł y w  w i l g o c i :  Azotniak przechowy­
wany w eksykatorze nad wodą 50) już po 10 
dniach okazuje wzrost dwucyjandwuamidu 
z 0,1% azotu całkowitego na 1,3%, po 20 dniach 
na 4%, a po 80 dniach na 61,4%. Tworzenie 
się amonjaku wykazano w powyższych wa­
runkach dopiero po 32 dniach w ilości około 2% 
azotu całkowitego. Po 54 dniach zapach am onja­
ku daje się odczuć przy otwieraniu eksikatora. 
Po 80 dniach s tra ty  azotu całkowitego wynosiły 
około 7%. Przyrost ciężaru badanej 12 g 
próbki naskutek naciągania wilgoci, jest dość 
znaczny i wzrasta z biegiem czasu; po 10 dniach 
wynosił on 10,7%, a po 80 dniach 62,41%.

W azotniaku przechowywanym w otwartych 
miskach na wolnem powietrzu N  całkowity 
z 18,24% spadł po 48 dniach do 16,97% (względ­
nie 17,01), po 299 dniach do 14,05% (14,13), 
a po 396 dniach do 13,67%, przyczem procent 
całkowitego N  pod postacią dwucyjandwuamidu 
z 0,1% w powyższych interwałach czasu wzrósł 
do 0,7%, 10,0% (17,3) i 21,2% (19,4). Również 
i tu  nastąpił znaczny przyrost na wadze. A na­
logiczne, ale w wyższym stopniu, zm iany oka­
zał azotniak przechowywany w otwartych 
miskach, lecz w atmosferze wilgotnej.

Wilgoć powoduje rozkład azotniaku; z bie­
giem czasu s tra ty  azotu są dwojakiego rodzaju: 
a) bezzwrotne naskutek tworzenia się, a na­
stępnie ulatniania amonjaku, b) nieużyteczne 
lub szkodliwe naskutek tworzenia się nowych 
związków (szkodliwy w większych ilościach 
ponad 6,5%23) dwucyjandwuamid). Nadto 
azotniak skutkiem  naciągania wilgoci przy­
biera na wadze.

W p ł y  w C02: Dwutlenek węgla na rozkład 
azotniaku niema wpływu względnie bardzo 
m ały27) i 50), jakkolwiek niektórzy autorzy32) 
są odmiennego zdania.

W p ł y w  r ó ż n y c h  s u b s t  a n c y j : 
CaCh, jako hygroskopijny wywiera wpływ 
bardzo ujem ny: 5% dodatek CaCU powoduje 
wzrost dwucyjandwuamidu, licząc w procen­
tach całkowitego azotu, po 48 dniach średnio
o 1,5%, po 299 dniach o 4,4%, a po 396 dniach 
również o 4,4%, w stosunku do analogicznej 
próbki bez dodatku CaCl2. Olej wpływa ha­
mująco na rozkład51). M n 0 2 nie przeszkadza 
tworzeniu się dwucyjandwuamidu55).

W p 1 y w t e m p e r a t u r y :  W porze 
letniej rozkład azotniaku jest silniejszy, aniżeli 
w zimie48). W lecie z 80,8% N  całkowitego,

obecnego pod postacią N  cyjanamidu, po 18 ty ­
godniach pozostało 70%, a w innym  wypadku 
z 86,7% tylko 45,7%, podczas, gdy w zimie 
spadek w tym  samym czasie wynosił z 90,9% 
na 88,3%. Odnośnie do magazynowania azot­
niaku w piwnicy, to w lecie po 18 tygodniach 
analogiczny spadek z 80,8% na 10,5% względnie 
z 86,7% na 6%, podczas gdy w zimie wynosił 
on tylko z 90,9% na 82,6%. Silniejszy rozkład 
azotniaku w piwnicy należy przypisać większej 
tam  wilgoci. Ja k  widzimy wyższa tem pe­
ratu ra  sprzyja rozkładowi azotniaku.

Rysunek 1 56) przedstawia graficznie roz­
kład 2,3 kg próbki azotniaku, potraktowanego
6 — 7% wody (dla rozłożenia OaC2, i fosfor­
ków) i następnie około 3% oleju, podczas m aga­
zynowania w woreczkach w różnych tem pera­
turach i stopniach wilgoci, (rysunek 1).

miesięcy
--------- A 7  o t  m a k  magazynowany przy 30 °C i 70 %  w ilg o ci

— . — . — —  fi   „  0 —  » —  »  p r iy  temper. / u ilg o a  atm osfer

R ysunek 1.

W p ł y w  c z a s u :  Ja k  widzieliśmy w po­
przednich przykładach i na rysunku 1, rozkład 
azotniaku postępuje z czasem, ale nie pro­
porcjonalnie.

W p ł y w s p o s o b u  m a g a z y  n o- 
w a n i a :  Przykrywanie azotniaku, celem
utrudnienia dostępu wilgoci wywiera pewien 
skutek i tak  przy 2 cm warstwie ochronnej 
z tomasówki, ilość dwucyjandwuamidu po 
40 dniach magazynowania zam iast 1,96% 
(bez osłony) wynosiła średnio 0,55%, a przy 
piasku w tych samych w arunkah 0,54%22). 
W idzimy stąd, że wszędzie stojący do dyspo­
zycji piasek z powodzeniem zastępuje w tym 
wypadku tomasówkę, obecne w niej zatem 
wapno żrące nie przeszkadza azotniakowi w na­
ciąganiu wilgoci.
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Reasumując powyższe badania można po­
wiedzieć, że w azotniaku przechowywanym 
w małych próbkach w niesprzyjających wa­
runkach wilgoci i tem peratury po dłuższym 
czasie, azot cyjanamidu przechodzi całkowi­
cie w inną formę, a mianowicie, licząc na 
N  całkowity, w 70—75% w dwucyjandwuamid, 
w 20— 22% w mocznik i niekiedy w 7—8% 
w amonjak; niektóre inne składniki powstają 
w tym  czasie w bardzo małych ilościach.

Powyższych badań laboratoryjnych odno­
śnie do procentów naciąganej wilgoci, bezpo­
wrotnych s tra t N , oraz powstawania dwucy­
jandwuamidu nie można przenosić bezpośrednio 
na azotniak magazynowany w wielkich ilościach 
po fabrykach, czy chociażby w gospodarstwach 
w poszczególnych workach, czy paruset kilo­
wych hałdach, a to ze względu na to, że próby 
wykonano z bardzo małemi ilościami azotniaku, 
a więc przy dużej powierzchni, a małej obję­
tości, a jak  wykazały badania, rozkład azotnia­
ku wgłąb spada gwałtownie. I tak  np. azotniak
o składzie 18,24% N  całkowitego i 0.01% N  
dwucyjandwuamidu po 10 miesiącach leżenia 
w skrzyni, przykrytej50) w zewnętrznej 5 cm 
warstwie zawierał 15,64% N  całkowitego 

0,37% dwucyjandwuamidu, podczas gdy 
w głębokości 30 cm 17,41% N  całkowitego, 
a 0,04% N  dwucyjandwuamidu.

Spadek rozkładu od zewnętrznej powierzchni 
wgłąb, oraz absorbcję CO-,, H.,0 azotniaku, 
nietraktowanego wodą i olejem po 21,5 mie- 
sięcznem magazynowaniu w silosach o 421 m 
pojemności podaje rysunek 2 5B).

0-5 AO-4S(tH S  20-25  30-35
y  ł fb o k o ś ć p ró b e k  V cm

R ysunek  2.

Z powyższego wykresu widać, że na głę­
bokości 20 cm rozkład azotniaku jest bardzo 
nieznaczny, a rośnie gwałtownie ku powierzchni 
zewnętrznej, jako najbardziej dostępnej na 
działanie wilgoci. Zewnętrzna więc warstwa 
samego azotniaku jest doskonałą osłoną dla

utrudnienia dostępu wilgoci, a w natępstwie 
tego i rozkładu azotniaku.

W s k a z ó w k i  d o  m a g a z y n ó w  a- 
n i a a z o t  n i a k u:  Na podstawie dotych­
czasowych badań, celem uniknięcia, względnie 
znacznego zmniejszenia rozkładu azotniaku 
podczas magazynowania, należy magazyno­
wać w zbiornikach suchych bez dostępu po­
wietrza, a zwłaszcza wilgotnego. Magazyno­
wanie w hałdach lepsze aniżeli we workach, 
a to z tego powrodu, że w tych ostatnich jest 
większa powierzchnia styku z powietrzem. 
Przy magazynowaniu w hałdach usypywać je na­
leży w ten sposób, by przy maksymalnej pojem­
ności była jaknajmniejsza powierzchnia styku 
z powietrzem a nadto wskazanem jest przy­
krycie od zewnątrz (worki, papier najlepiej 
nieprzepuszczalny, piasek, tomasówka i t. p.) 
oraz podkład z desek. Przy magazynowaniu 
we workach należy je układać ciasno obok 
siebie i nad sobą. Zwyczajny worek papie­
rowy przepuszcza łatwo wilgoć. Lepiej, ani­
żeli we workach, przechowuje się azotniak 
w szczelnych skrzyniach drewnianych lub 
beczkach, co jest ważne dla gospodarstwa 
wiejskiego. Ubikacje do przechowywania azot­
niaku winne być suche. Pora zimowa nadaje 
się lepiej do magazynowania, aniżeli letnia'
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ZUSAM M ENFASSUNG 

D i e A u f  b e w a h r u n g  v o n K a l k s t i c k s t o f f .

Auf G ruiul der bishor ausgefuhrton U ntersu- 
chungen iiber dio S tab ilitiit von K alkstickstoff wiih- 
rend der Lagerung ist bekannt, daśs dorsolbe im 
L aufe der Zeit einer Zersetzung un terlieg t, wobei 
zuuachst n ich t fluclitige Stiekstoffverbim Uuigen 
sowie A m m oniak en tstehen , welches sieli dann  ver- 
fluch tig t. Grad und Schnelligkeit der Zersetzung 
liangen von den Lagerungsbedingungen ab.

D er oline Z u tr itt  von L u ft und  F euclitigkeit 
aufbew ahrto K alkstickstoff un te rlieg t der Zersetzung 
n icht, dasselbe g ilt p rak tiscli aucli boi trocknor L uft.

Ober den E influss von L iclit gelien dio Meinungen 
auseinander.

K olilendioxyd scheint nu r einea ganz geringen 
E influss auszuiiben.

Calcium chlorid beeinflusst die D auerhaftigkeit 
ungunstig .

M angandiosyd v erh indert die B ildung von Di- 
cyandiam id  n icht.

Oel w irk t stórend auf dio Zersetzung.
Die Zersetzung von K alksticksto ff s te ig t m it 

der T em pera tu r und Feuclitigkeit, wie aucli in 
A bhangigkeit von der Zeit, jedocli ist einc Proportio- 
nalitiit zu der Zeit niclit vorhanden.

Eine eritsprecKende Lagerungswoiso g es tą tto t den 
Prozess d er K ulksticktoffzersetzung zu verliindern 
oder w enigstens bedeutend zu Torm indern.
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Obecne wytyczne dla składu rdzochronnych farb olejnych
Indications recentes pour la composition <lcs coulburs 1’liuilo prćseryant do la rouillo 

Dr. Inż. Zygmunt KLONOWSKI.
Nadeszło 30 stycznia 1931.

Ze stanowiska chemji teoretycznej traktuje 
się farby olejne, jako utwory dwufazowe i poli- 
dyspersyjne.

Fazę zewnętrzną,, t. zw. m a t  e r  j a  ł wią,- 
ż a c y, stanowią koloidalne dyspersje produktów 
przemiany olejów schnących lub żywic. Zadaniem 
tej fazy jest początkowo umożliwiać nakładanie 
farby, później zaś służyć za spoiwo cząsteczek 
ciał stałych, wchodzących w skład farby olejnej.

Druga część składowa farb olejnych, r o z- 
p u s z e  z a 1 n i k, nadaje farbie olejnej konsy­
stencję, niezbędną dla umożliwienia rozprowadze­
nia jej pędzlem, łub innym sposobem po powierzch­
ni, która ma zostać pokryta farbą, z uwzględnie­
niem wymagań techniki malarskiej.

Fazę wewnętrzną stanowią wysoce rozdrobnio­
ne ciała stałe, które noszą nazwę ogólną p ig -  
m e n t ó  w. Przeznaczeniem ich jest, poza na­
dawaniem farbie pewnego zabarwienia, stanowić
o trwałości farby olejnej, oraz spełniać różne 
określone ściśle zadania, związane z celem, dla 
jakiego stosuje się daną farbę.

Poniżej zajmiemy się scharakteryzowaniem 
cech ważniejszych przedstawicieli trzech wspom­
nianych grup materjałów, mając na względzie 
przedewszystkiem wymogi, jakim produkty te 
winny sprostać, aby mogły spełnić zadanie 
swroje jako część składowa r d z o c h r o n n y c h  
fab olejnych możliwie najpełniej.

M a t  e r  j a 1y w i ą ż ą c e

P o k o s t  l n i a n y  z w y k ł y .  Znany naj­
dawniej i dotychczas jeszcze najszerzej stosowany 
jest zwykły pokost lniany. Pomimo wprowadzenia 
norm dla takiego pokostu we wszystkich krajach, 
wiadomo, że istnieje tyle odmian zwykłego po­
kostu lnianego, ile fabryk produkt ten wyrabia. 
Wspólną cechą tego typu pokostów jest własność 
ich,.uwydatniona specjalnie przez A. E i b n e r a  ł), 
która skłoniła tego wybitnego znawcę dziedziny 
techniki malarskiej do scharakteryzowania po­
kostu lnianego zwykłego, jako spichlerza dla wody. 
Znaczna chłonność w stosunku do wody zwykłego 
pokostu czyni go zupełnie niewłaściwym materja- 
łem wiążącym dla farb rdzochronnych, a w każdym 
razie dla w s z y s t k i c h  warstw, z jakich 
składać się winna racjonalnie zbudowana powłoka 
z farb olejnych, mająca na celu zabezpieczenie 
żelaza przeciw rdzewieniu, któremu to zjawisku, 
jak wiadomo, wilgoć sprzyja specjalnie.

O l e j  l n i a n y  s p o 1 i m e r y z o w a n y-

Wyraz temu dają m. in. przepisy z roku 192S 
kolei niemieckich, wymagające, by w skład ze­
wnętrznej warstwy powłoki rdzochronnej, skła­
dającej się z paru błon malarskich, wchodził za­
miast pokostu zwykłego, olej lniany zgzszczony 
przez nagrzanie bez dostępu powietrza cło tempera­
tury bliskiej 300°. Olej lniany spreparowany w ten 
sposób, a również i inny typ spolimeryzowanego 
oleju lnianego, znany pod nazwą oleju lnianego 
dmuchanego, wchłaniają wilgoci pęcznieją znacznie 
słabiej, niż zwykły pokost lniany. Błony malarskie, 
zawierające olej’ lniany zgęszczony lub dęty, 
odznaczają się poza tem wyraźną elastycznością 
i trwałością, co dla farb' rdzochronnych jest rów­
nież specjalnie pożądane.

Ol e j  d r z e w n y  ( ch i ńs k i ) .  Skłonność 
do łatwej bardzo polimeryzacji, stanowiącej 
pewnego rodzaju miernik wodoodporuości, cechuje 
przedewszystkiem olej drzewny. Znajduje on 
z tego względu szerokie zastosowanie również 
i przy wyrobie farb i lakierów dla statków.1) 
Filmy, dostarczane przez ten olej po wyschnięciu, 
nie pęcznieją prawie wcale nawet po długiem prze­
bywaniu w wodzie. Polimeryzacja oleju drzewnego 
postępuje jednak i w zaschniętej błonie z tego 
oleju tak szybko, że film taki staje się już po kró­
tkim względnie czasie mało elastyczny i przylega 
do podłoża coraz słabiej. Powoduje to łatwe
i względnie szybkie łuszczenie się i odpadanie błon 
malarskich, przyrządzonych na tym oleju. Cecha 
ta stanowi przyczynę, dla której nie używa się 
do wyrobu farb pokostu z samego tylko oleju 
drzewnego. Chętnie natomiast bywają, stosowane 
mięszaniny z olejów lnianego i drzewnego, w któ­
rych dodatnie cechy każdego ze składników 
występują wyraźnie, wady zaś zostają jakby 
zatuszowane.2) Poza nikłą skłonnością do pęcz­
nienia odznaczają się błony, zawierające olej 
drzewny, również i wybitną odpornością na dzia­
łanie składników dymu, co zostaje wykorzystywane, 
gdy wiadomo, że dana farba rdzochronna będzie 
musiała przebywać w atmosferze wielkomiejskiej, 
lub w bliskości toru kolejowego.

P o k o s t y  l n i a n e  w u l k a n i z o w a ­
li e. Wśród kół, mających do czynienia z ochroną 
żelaza przed rdzą, wzbudzają specjalne zaintere­
sowanie pokosty lniane, otrzymywane przez na- 
siarkowanie oleju lnianego po jego uprzedniem 
spolimeryzowaniu w sposób specjalny. Pokosty 
te przyjęto nazywać pokostami nasiarkowanymi 
lub wulkanizowanymi. Z danych, zawartych

l ) D as Ooltrocknen cin kolloider Yorgang aus 
chemischon Ursachon, str. 115— 118.

')  Z. L e p  p o r t ,  Przegl. Techu. 67- 348,
(1929),

2) J . S c h e i b e r, Farbo u. Lack 428, (1930).
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w  now szych  p rac ach  n a  te m a t p okostów  tego ty p u 1), 
zestaw iona  zo s ta ła  ta b lic a  1 w celu d a n ia  c h a ra k te ­
ry s ty k i  zachow an ia  się po k o stó w  n as iark o w an y ch  
w zględem  w ody  w p o ró w n an iu  z p o k o stam i 
ogólnie zn an y m i. L iczby, za w arte  w w spom nianej 
ta b lic y , ud o w ad n ia ją  w y ra źn ie  w ysoką w odoodpor- 
ność pokostów  n as ia rk o w an y c h .

TABLICA I.

Doświadczenia polegały na rozprow adzaniu na 
p ły tach  szklanych o w ym iarach 9 x 1 2  cm  po około
0,2 (j. pokostów  i zanurzaniu  p ły t w  wodzie na różno 
okresy czasu po uprzedniem  w ysuszeniu badanych 
błon w  tom peraturze pokojowrej przez okres pięcio­
dniowy. W iskozę pokostów  w yrównywano m niej- 
więcej przez dodawranie k ilku  procent benzyny 
lakowrej. .Tako sykatyw ę stosowano 1%  linoleam i 
kobaltu . P ły ty  suszono po w yjęciu ich z wody papie­
rom filtracy jnym  i ważono je  niezwłocznie potom.

Rodzaj pokostu
W ygląd błony 

po 17 godzinach

P rzyrost wagi 
w skutek wchło­
nięcia wody po 
89 godzinach

Zwykły pokost 
lniany

Silno zm ętnie­
nia 186

Olej lniany 
gotow any

Silne zm ętnie­
nie 222

Olej lniany 
dęty ” 201

Olej ln iany 
silnio dęty

Bardzo mało 
zm ętnienie 57

Olej ln iany 
zgęszczony

Słabe zm ętnie­
nie 25

Olej drzewny Bardzo małe 
zm ętnienie 13

Olej ln iany  
dęty  i na- 
siarkow any

1% S
Bardzo mało 

zm ętnienie 69

2%  S prawie klarow- 
ny 30

In n ą  sw oistą  i, jeżeli chodzi o m a te r ja ł w iążący 
d la  fa rb  rd zo ch ro n n y ch , rów nież  cen n ą  w łasnością 
olejów  n as ia rk o w an y c h  je s t ich  w zględnie n iska 
liczba kw asow a. F a k t  te n  w y n ik a  z zaham ow ania  
p o stę p u  ro zk ła d u  film ów  n as ia rk o w an y ch  z. b ie ­
giem  czasu  w sk u te k  ich u tle n ie n ia  p rzez  zacho ­
dzące w  n ich  zjaw iska n a tu ry  ko lo idalnej. Z n a­
m ienne je s t  poza  te m , że, g d y  d o d an ie  do gotow 'a-

l ) E. S t o r n ,  Farbo u. Lack. 56, (1929).
V. II. S a  1 v a  t  o r  r  a i G. H . S u  i d a, 

Z. angew. Chem. 383, (1930).

nego oleju lnianego sykatywy przyśpiesza rozkład 
filmu, otrzymywanego z takiego oleju wskutek 
pi-zyśpieszenia procesu jego „starzenia się”, obec­
ność sykatywy w błonie z pokostu na siarkowa nego 
zmniejsza szybkość jego rozkładu z biegiem czasu, 
co stoi również w związku ze zjawiskami natury 
koloidalnej, a mianowicie szybszem tworzeniem 
się filmu.1) Powolność rozkładu, która cechuje 
błony, otrzymywane po wyschnięciu olejów na­
siarkowanych, tłumaczy między innemi ich znacz­
ną i długotrwałą elastyczność, oraz odporność na 
czynniki mechaniczne. Własności te ograniczają 
ilość powstających w zaschniętej błonie z pokostu 
szczelin, przez które wilgoć i tlen mogą mieć 
dostęp do żelaza.

W o d o o d p o r n o ś ć  a p r z y l e g a l n o ś ć .  
W ostatniej swej pracy o wodoodpornych błonach 
z farb olejnych wywodzi H. W o l f f  2), że na po­
jęcie wodoodporności składają się w interesują­
cym nas wypadku cztery czynniki a mianowicie:
1. Przepuszczalność bezpośrednia błony z farby,
2. Jej pęcznienie, t. j. przepuszczalność pośrednia,
3. Odporność samego filmu z farby, czyli brak 
wyraźniejszych zmian w nim i po dłuższem prze­
bywaniu w wodzie, 4. Przylegalność filmu.

Farbę, któraby dawała film, wykazujący ce­
chy pierwsze w możliwie małym stopniu, a dwie 
ostatnie w możliwie znacznym, mvażać należy 
za ideał, do którego winno się dążyć przy przygoto­
wywaniu farb olejnych. H. W o l f f  badał zacho­
wanie się. w'zględem w'ody w warunkach identycz­
nych farb na pokoście zwykłym, na oleju drzew­
nym i na pokoście wulkanizowanym w jego odmia­
nie, najbardziej znanej3). Najwyraźniejsze spęcz­
nienie wykazała farba na pokoście zwykłym, 
najmniejsze na oleju drzewnym, w razie, gdy 
działanie wody trwało nieco dłużej, odpadała 
od podłoża jednak najszybciej błona zawierająca 
olej drzewny. Farba na pokoście zwykłym trzy­
mała się nieco dłużej, pomimo, że wykazywała 
wyraźne cechy rozkładu. W błonie na pokoście 
wulkanizowanym zauważało się powstawanie pę­
cherzy dopiero po względnie bardzo długim czasie
i rozkład tego filmu następował najpóźniej.

Ze spostrzeżeń tych w'ynika, że wytrzymałość 
na wodę błony z farby na oleju drzewnym 
jest okupiona zmniejszeniem jej przylegalności. 
Film na pokoście nasiarkowanym posiada znacz­
niejszą odporność na wodę, niż film z pokostu 
zwykłego, a pomimo to przylegalność jego jest 
w przeciwieństwie do analogji z filmem na oleju 
drzewnym znaczniejsza, niż tego ostatniego. Inne 
prace wspomnianego autora wykazały, że omówio­
ne wyżej spostrzeżenia dają się uogólnić i że zbytnia 
wodoodporność pociąga za sobą stałe małą względ­
nie przylegalność.

*) A. H o 11 a e n d o r, Farben-Z . 36, 118,
(1930).

2) Farben-Chem iker, 1, 21, (1930).
3) S e o l i g m a n n  Z i o k o, Ilandbueh  der 

Lack- und  F irn isindustrie , str. 164, w ydanie 1931 r.
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R o z p u s z c z a l n i k i  
Celem stosowania rozpuszczalników jest do­

prowadzenie farby do właściwej konsystencji. 
Farba zbyt gęsta nie wsiąka dostatecznie w szcze­
liny podłoża, daje się tylko z trudem rozprowa­
dzić i powoduje nadmierny rozchód. Farba za­
nadto rozrzedzona rozpuszczalnikiem wysycha 
bez należytego połysku, zwłaszcza, jeżeli do roz­
cieńczenia jej została użyta terpentyna, i kryje 
malowany przedmiot warstwa zbyt cienką, na to, 
aby błona ta  mogła stanowić dostateczne zabezpie­
czenie przeciw wpływom zewnętrznym różnej natury.

Rozpuszczalnik winien być właściwie dobrany 
do pozostałych składników farby, a przedewszyst­
kiem nie działać na pigment i rozpuszczać należycie 
oleje i żywice. Ulatnianie się rozpuszczalnika 
nic powinno trwać zbyt długo, ani też następować 
raptownie. W pierwszym wypadku proces schnię­
cia farby hamowałby zbytnio postęp robót malar­
skich, co zwłaszcza przy wykonaniu robót malar­
skich rdzochronnych jest niepożądane, w drugim 
mogłyby powstać w błonie z farby kanaliki,

ułatwiające komunikację podłoża z atmosferą. 
Rozpuszczalnik nie powinien pozostawiać po wypa­
rowaniu reszty lepkiej, utrudniałoby to należyte 
zestalenie się filmu i osłabiało jego rdzochronność. 
Ze względów bezpieczeństwa, punkt zapłonienia 
rozpuszczalnika nie powinien być niższy niż 21°. 
Odczyn rozpuszczalnika nie może być kwaśny.

Wobec nieraz bardzo skomplikowanego składu 
farb nowoczesnych, niema już dziś właściwie 
rozpuszczalnika uniwersalnego, za jaki uchodziła 
dawniej terpentyna. Najczęściej stosowano są 
pewne frakcje ropy naftowej o znacznej zawartości 
związków cyklicznych, ewentualnie z domieszką 
wyższych gatunków terpentyny. Bezwzględnie 
zaniechane być winno rozrzedzanie farb olejnych 
rdzochronnych terpentyną żółtą, lub bczbaiwną
o anormalnie wysokich granicach wrzenia, lub 
naftą. Niektóre gatunki benzyny nic rozpuszczają 
trwale olejów spolimeryzowanych, które wchodzą 
w skład nowoczesnych farb rdzochronnych, co 
powoduje późniejsze oddzielanie się tych olejów 
od rozpuszczalnika. (d. c. n.)

Książki i czasopisma nadesłane do redakcji
Livrcs e t jou rnaux  envoyćs a  la  ródaction

f  P ro f. D r Ja n  Z aw idzki. K inetyka Chemiczna. 
W ydanie pośm iertne pod redakcją  prof. Dr. W* 
Ś w i ę t o s ł a w s k i e g o  p rzy  udzia le  inż. J . G" 
Z a w i d z k i e g o, w ydane przez K om ite t uczczenia 
pam ięci profesora J a n a  Zawidzkiego. W arszaw a 
1931, str. 254 w ielkiej ósemki. 62 tab lice, 34 w y­
kresy; cena zł. 10.

W ielką je s t korzyścią d la  nauk i, że dzieło to  
n ie zaginęło w papierach  pośm iertnych lecz zostało 
udostępnione ogółowi chemików polskich. Zm arły 
przedwcześnie profesor Zawidzki był bowiem m i­
strzem  te j dziedziny chem ji teoretycznej, a że równo, 
cześnie m iał niezw ykły d ar jasnego i precyzyjnego 
w ykładu, przeto  rzecz d la każdego ad ep ta  tego 
działu w iedzy je st niezm iernie cenna. Dzieło to 
powstało 7, w ykładów  k ine tyk i chem icznej, wygło­
szonych w K rakowie w roku 1917, uzupełnianych 
potem  przez Zmarłego, a po Jego śm ierci przez re ­
dakcję. Całkowicie należy się zgodzić ze zdaniem  
profesora W ojciecha Świętosławskiego, k tó ry  pisze: 
Możemy tw ierdzić śmiało, że w żadnej m onografji 
zagranicznej nie m a czy te ln ik  tak  usystem atyzo­
wanego i pełnego w ykładu podstaw  i m etodyki 
badań  kinetycznych , jak  w dziele tem , k tó re  K om itet 
uczczenia pam ięci J . Zawidzkiego oddaje do rąk  
czy te ln ika polskiego” . Dzieło powyższe m ożna n a­
być w adm in istrac ji „P rzem ysłu  Chemicznego” .

Dr. M a i B oetius. Uber die Fehlerąuellen bei der 
mikroanalytischen Bestimmung des K o h len -u n d  
Wasserstojfes nach der Jlethode von F riłs  Pregl. 
V erlag Chemie G. m. b. H. Berlin 1931. str. 113;8° 
cena br. 7 M arek.

Minio w ielkich korzyści, jak ie  daje m ikroanaliza 
elem en tarna także i tam  gdzie nie chodzi o badanie

ciał, k tó re  m am y do dyspozycji w bardzo małych 
ilościach, m etoda ta  jak  dotąd  przeważnej części 
chemików, szczególnie praktyków  pozostała obcą. 
A przecież bardzo znaczna część ważnych badań 
i odkryć osta tn ich  czasów w dziedzinie chem ji orga­
nicznej dopiero dzięki te j metodzie sta ła  się możliwa. 
Że rozpowszechnienie te j m etody na tra fia  na t r u ­
dności w idzim y i z prób stworzenia m etod pośred­
nich — półm ikrom etod. A utor nie bez słuszności 
w skazuje na to, że droga ta  zawiera pewnego rodzaju 
kap itu lację  i pozbawia nas pełni korzyści, które 
daje m ikroanaliza elem entarna. Trudności zdaniem 
au to ra , leżą przedewszystkiem  w nieznajomości źródeł 
błędów. K to  nie miał okazji nauczyć się te j m etody 
osobiście od samego m istrza lub jego uczniów, ten 
nieraz, sprowadziwszy potrzebną aparaturę, nie 
po trafi naw et ocenić, czy przyrządy są w stanie 
przepisowym. Książka ma być uzupełnieniem do 
dzieła Pregla; to też au to r nie pow tarza opisu samej 
m etody i sam fak t, że o operacji, trw ającej normalnie 
2— 3 godzin, można było zebrać samych uwag i do­
brych rad  na 134 str. druku każe się spodziewać 
poważnych korzyści z tej broszury. I rzeczywiście 
z satysfakcją czy ta się wnikliwe uwagi i drobiazgowe 
dyskusje i opisy o każdej części apara tu ry  i m aterja- 
łów używanych do pracy. K tokolw iek zajm uje się 
rnikroanalizą elem entarną, będzie m usiał sięgnąć 
do tego poradnika, elicąc się uchronić od zewsząd 
czychającyeli błędów, a co ważniejsza chcąc ocenić
i doprowadzić do normalnego ruchu swoją aparatu rę.

E. P assendo rfer. Studjum  straty graficzne i  pałe- 
ontologicżne nad kredą serji wierchowej w Tatrach. 
P race Polskiego In s ty tu tu  Geologicznego Tom I I ,  
zeszyt IY, 1929.; w języku polskim i francuskim
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W arszaw a 1030, stron  330, folio. 6 plansz, 20 ry sun ­
ków'.

Ju lja n  T okarsk i. Zagadnienie Fosforytów Nie- 
zwiskich. Lwów'. 1031. O dbitka z Kosm osu str. 222,
2 m apy, 10 profili, 16 osobnych tablic , 22 ry ­
sunki.

P raca podająca dzieje wyników dookoła urucho­
mienia eksploatacji niezwiskicli złoży fosforytow ych, 
oraz zaw ierająca w yniki p rac K om ite tu  W ykonaw­
czego p rzy  K om itecie E kspertów  Fosfory tów  Nie- 
zwiskich. J e s t to  kap ita lne  źródło wiadom ości o tym  
problem ie. A utor, niezm ordow any szerm ierz idei 
udostępnienia fosforytów  niezwiskicli, po niezm iernie 
w yczerpuj ącem opracowaniu całego problem u od 
stro n y  geologicznej, petrograficznej, chemicznej a n a ­
w et górniczej, technologicznej i rolniczej dochodzi 
do wniosków, z k tó rych  część in te resu jącą chem ików 
pozwolę sobie tu  p rzytoczyć:

Fosfory ty  nad  D niestrem  za jm ują w edług do­
tychczasow ych stw ierdzeń, obszar 150 km - w ilości 
40 000 000 t surow ca (koncentra tu) z ku lm inacją 
w Niezwiskacli o obszarze 30 km - z 12 000 000 t. 
W  Niezwiskacli m ożna rozróżnić dwa pokłady 
górny, średniej m iąższości 26 cm z ok. 37%  kon- 
krecyj fosforytow ych (wielkości pięści, o średnio 
25%  kw asu fosforowego) i dolny ze skonstatow aną, 
wr obrębie szto ln i przecię tną m iąższością 120 cm 
zaw ierający ok. 13% konkrccyj n a tu ry  w tórnej 
(średnicy 2— 3 cm i zaw ierających około 20%  kwasu 
fosforowego). P rzy  odbudowie górniczej należy  się l i­
czyć ze s tra tą  surowca w ilości 1 0 % \P ró b y  k oncen tra­
cji fosforytów , na zasadzie różnic w  rozm iękczaniu się 
surowca i skały  płonnej w  wodzie, okazały m aksy­
m alną w ydajność 86%, a średnią w ydajność 68% , 
a  więc 32%  s tr a t  p rzy  zagęszczaniu. Odliczając obie 
powyższe pozycje s tr a t  o trzym am y 25 000 000 I, 
k tó re  m ożnaby już obecnie wywieźć jako surowice 
handlow y, a to  z w arstw y górnej o 25%  zaw artości 
do w yrobu superfósfatu  i o 14— 18% zaw artości 
z w arstw y dolnej do w yrobu m ączki fosforytow ej 
w  m iejsce tom asyny.

W yrażono przypuszczenie, że substancja  fosfo­
ry tow a m a w zór: [3Ca3 ( P 0 4)2 . CaF5] . 2CaC03.

A utorowi pracy i wszystkim  współpracownikom 
należy się szczera wdzięczność za podjęcie tego w iel­

kiego w ysiłku i przeprow adzenie ty lu  rozlicznych 
i gruntow nych prac, jak ich  rezu lta ty  przedstaw ia 
nam  om awiana książka.

P rof. Dr. I. V. D ubsky . Selbsttatige Filtra- 
tionsapparate. Geors Tliieme. L ipsk 1931, str. 32, 
8°, 42 ryciny.

Opis 64 przyrządów  labora to ry jnych  do sam o­
czynnego sączenia podanych  w  lite ra tu rze  od czasów 
B erzeljusza oraz ostatniego z nich pom ysłu au to ra . 
Są m iędzy niem i najprostsze i bardzo skom plikow ane; 
ostatecznie w racam y do pom ysłów  najprostszych . 
Je s t w te j m ałej m onografji odblask h isto rji chem ji 
ostatniego wieku; m ożna śledzić w niej rozwój n a ­
staw ienia psychicznego różnych pokoleń chemików 
do problem u tak  zdałoby się prostego.

P ro f. Dr. W acław  Iw anow ski. Drożdże i ich 
znaczenie w odżywianiu człowieka. N akładem  Związku 
W łaścicieli Drożdżowni w Polsce. W arszaw a 1929, 
str. 24, 8°.

P opu larna broszura, w yjaśniająca rolę drożdży 
w w ypieku clilcba i icli znaczenie w  fizjologji odży­
w iania. A uto r dochodzi do w niosku, że drożdże są 
nieodzownym  w arunkiem  otrzym yw ania pieczywa 
lekko straw nego i o znacznej ilości w itam in. Poza 
tem  zaleca au to r  używ anie drożdży (prasowanych) 
jako przypraw y do zup i sosów.

P rof. Dr. A. Jo sz t. Action scientifiquc et
techn iąue dans l ’appui accordó aux d istilleries agri- 
cołes p a r  1’in s titu t d ’e ta t dćnom m ć , , O rganisation 
Scientifiąue de la  D istille rie” (Naukowa O rgani­
zacja Gorzelnictwa) e t resu lta ts  obtenus p a r  cet 
in s titu t. W arszaw a 1931 str. 38; 8°.

J e s t to  napisany w  języku  francuskim  i polskim 
ra p o rt na XV M iędzynarodowy Kongres Rolniczy 
w' P radze.

P ro f. St. B iernacki. Roślinne leki sercowe. 
W arszawra  1927. Nakł. M r.farm . F r. H eroda, str. 82, 8°.

A utor opisuje 19 roślin  lekarskich , w  układzie 
podług system atyk i botanicznej, podając wTszędzie 
dane h istoryczne, morfologiczne i chemiczne, t. j. 
odnoszące się do ciał fizjologicznie czynnych, za­
w artych  w roślinach opisanych.

Wiadomości bieżac(
c

Nouvelles du jour.

Z jazd N aftow y odbędzie się w połowie p aź­
dziernika 1931 r. Głównym tem atem  obrad  sekcji 
rafinery jne j będzie : W ytwarzanie i zastosowanie ‘pol­
skich asfaltów drogowych. Zgłoszenia odczytów' należy 
nadsyłać pod adresem  Stow arzyszenia Polskich In ży ­
nierów' N aftow ych Borysław , ul. K ościuszki, lub  inż. 
W . J .  P io trow ski D rohobycz „G a lic ja ” .

P le n a rn e  Z eb ran ie  Sekcji C hem icznej I. N. O. 
w dniu  11. 6. 31. zagaił w ice-dyrektor In s ty tu tu , 
proponując na przewodniczącego zebran ia  inż. J .  
W ojciechowskiego.

Po odczytan iu  i przycięciu p rotokółu  z poprzednie­
go plenarnego zebran ia sek re tarz  Sekcji, inż. W ierusz- 
Kowalslci, odczytał lis t przewodniczącego p. H oltorpa, 
w’ k tó rym , kom unikuje, że reprezentow ał Sekcję 
Chem iczną In s ty tu tu  n a  Zjeździe Czechosłowackich 
A ptekarzy  i że je s t w  kontakcie z K om isją dla ra c jo ­
nalizacji i norm alizacji w  lecznictw ie i ap tekarstw ie 
w  Czechosłowacji. N astępnie wygłosił komunikat 
sprawozdawczo-injormacyjny, w  k tó rym  zaznajom ił 
zebranych z działalnością I . N. O, od ostatn iego zeb ra­
n ia plenarnego Sekcji.
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I)r. P io tr  Nacewicz wygłosił re fe ra t: Znaczenie 
czynnika  ludzkiego w 'przemyśle chemicznym  podając 
w  zw artym  zarysie ca łoksz ta łt podstaw owych zagad­
nień psychoteclin ik i i zaw odoznaw stw a w ich 
znaczeniu d la  naszego przem ysłu  wogóle, pozosta­
w iając rozw inięcie tem atu  w odniesieniu do przem ysłu 
chemicznego inż. M. Bornsteinow i k tó ry  mówił n. t. 
Psychotechn ilca w 'przemyśle chemicznym i  farmaceutycz­
nym .

Podkreśliw szy na w stępie odrębny, w porów naniu 
z przem ysłem  m echanicznym , gdzie główną rolę 
odgryw a m aszyna, ch a rak te r przem ysłu  chemicznego, 
gdzie na p lan  pierw szy w ysuw a się czynnik ludzki, 
zauw aża prelegent, że znaczenie osobistych w łaści­
wości ch a rak te ru  i uzdolnień chem ika s ta je  się 
tem  większe, o im  wyższych kategoryj idzie pracow ni­
ków, jak  np. kierow ników  poszczególnych działów 
fabrykacyjnych  oraz chem ików labora to ry jnych , po ­
nieważ chem ik nie je s t ty lko  au tom atem  do w ykony­
w ania ana liz , ale musi być również doradcą we w szyst­
kich spraw ach n a tu ry  chem icznej. Złożoność zjaw isk 
w przem yśle chem icznym  spraw ia, że chomik, poza 
w iedzą fachową powinien odznaczać się wysokiemi 
w aloram i pedagogicz nom i, m ającem i decydujące zna­
czenie w postępow aniu z w spółpracującym  lub pod ­
w ładnym  personelem , w ybitnom i zdolnościam i w kie­
ru n k u  szybkiej o rjen tacji i decyzji i t .  d. To też 
przy  angażow aniu chem ika konieczne jest uw zględ­
nienie oceny psychotechnicznej.

7j  powyższych względów ak tu a ln ą  dla psychotech- 
n ik i s ta je  się spraw a w ypracow ania odpowiednich 
m etod d la określania wzorcowych „profilów ” p sy ­
chotechnicznych d la poszczególnych gałęzi przem ysłu 
chem icznego.

Po tych  uw agach ogólnych w ym ienia prelegent 
szereg cech, k tórem i w inien odznaczać się chemik 
(tem peram ent, s tan  dróg oddechowych, słuch, po­
wonienie, sm ak i t .  p .) i p rzy tacza te s ty  dla stanu  
poszczególnych organów, przyczem  opisuje stosowane 
w tym  celu m etody.

W ażną rzeczą byłoby opracowanie m etod b a ­
dan ia  pam ięci, uw agi i t .  d. W  tym  celu byłoby pożą­
dane, ab y  różne in sty tuc je  i stow arzyszenia chemiczne, 
a zw łaszcza W ydziały  Chemji i F arm ac ji wyższych 
uczelni naw iązały k o n tak t z insty tucjam i psy- 
choteclm icznem i d la  opracow ania odpowiednich 
testów .

Na tle  obu referatów  w yw iązała się dyskusja, 
w której zab iera li głos przewodniczący, p. inż. ,1. 
W ojciechowski, obaj referenci, W . Mileski i inni. 
W ynikiem  dyskusji było przyjęcie następującego 
wniosku p. M ileskiegó: „Z ebran ie uchw ala stw orzyć 
przy  Sekcji Chemicznej I. X. O. specjalną kom isję, 
złożoną z członków Sekcji, zajm ujących się zagadnie­
niem czynnika ludzkiego w  przem yśle chem icznym  
i fachowych psychotecliników  w celu opracowania 
w spólnem i siłam i m etody badań psychotechnicznych 
w zastosow aniu do przem ysłu  chem icznego, tak  
z p u n k tu  w idzenia poradnictw a zawodowego, jak  
i doboru zawodowego” .

Na tem  zebranie zakończono.

Insty tu ty  naukow o badaw cze opłacają się społe­
czeństwom. K. W. Inst. f. Zlichtungsforsdnung koszto­
wał 1.500.000 M. jego utrzymanie (2 lata) 400.000 M. 
Obecnie instytut ten oddaje rolnictwu wychodowany 
u  siebie słodki łubin, a więc pozbawiony trujących 
składników, nadający się na paszę. Zyski jakie z sa­
mego tego jednego czynu naukowego odniesie społe­
czeństwo przewyższają wielokrotnie koszta zbudowa­
nia i utrzymania instytutu przez lat dziesiątki.

Leucyt, glinokrzem ian potasowy, k tó ry  Włosi 
m ają  do dyspozycji w lawach W ezuwjusza i w gó­
rach A lbanji, nęcił już od czasów w ojny jako możliwe 
źródło potasu i glinu. Jednak  pierwotnie propono­
wane m etody1), polegające głównie na chlorowaniu 
leucytu nie dały rezultatów . Inaczej ma pię 
rzecz z m etodą B l a n c ’ a, k tó ry  leucyt rozkłada 
kwasem azotowym, otrzym ując glinkę oraz azotan 
potasowy. Na te j podstaw ie buduje się obecnie 
w ielką fabrykę w Civitavecchia, obliczoną n a  p ro ­
dukcję soli potasowych ta k  wielką, że po pokryciu 
zapotrzebowania włoskiego ma pozostać na eksport 
rocznie 250000 t. (u 1.397)

S ynteza m ocznika na ska lą  p rzem ysłow ą p ro ­
w adzona dotąd  podług wzoru C02 +  2N II 3 ^Ż. 
C0[N1I2)2 - f  I I  f i  okazuje wydajność około 40%. 
P odług A. K l e  m e n t ’a  o wiele wyższą wydajność, 
bo dochodzącą przy  100° do około 94% otrzym ać 
m ożna przy  zastosowaniu równania COS +  2 N II} ^Ż. 
CO(NH2)-i +  th S ,  przyczem  również prędkość d ru ­
giej reakcji jest, bez specjalnych katalizatorów ,
0 wiele wyższa aniżeli reakcji pierwszej. (ci 0.758)

C iekaw a sy n teza  cyjanków  była ostatnio przed­
miotem  stud jów  F. A. H e n g l e i n  a w Lever- 
kusen. Polega ona n a  działaniu mieszaniny CO i N E 3 
na rozdrobniony węglan sodu w 150— 600°, przyczem 
ilościowo pow staje cyjanek sodowy, a gazy wychodzą 
wzbogacone w C 02 oraz II2. W  niektórych warunkach 
tw orzą się także cyjanjany. Zachodzą tu  następujące 
reakcje:
2Na2C03 +  N II 3 2NaCNO +  2 N a 0 E + 2 E fi
2NaCNO  +  2CO 2N aO N  +  2 CO,
2NaOH  +  C02 ^  X a 2C03 +  E f i
CO +  E f i  ^  C02 +  E t . Ogółem
N a 2C03 +  2 N E 3 +  3CO ^Ż.2NaCN+ 2IJ.fi +  I I ,+  2 CO

R eakcja nie okazuje zależności od ciśnienia.
(ci 24.758)

F erm en tacja  pod ciśn ien iem  w p iw ow arstw ie
byłaby dość korzystna, jak  bowiem dowiedli S t a  c k- 
h a 111 e n  i W  i u d i s c h, drożdże rozw ijające się 
pod ciśnieniem bezwodnika są uboższe w  tłuszcze
1 stąd  zdrowsze, łatw iej się mnożą i ferm entują;
piwo jest jaśniejsze, a piana gęstsza i trw alsza. Nie 
ma jednak  zbytu  na odpadkowy bezwodnik węglowy. 
Obecnie wobec rozwoju przem ysłu „suchego lodu” 
jest nadzieja, że proces ciśnieniowy uzyska większe 
rozpowszechnienie. Urządzenia do uzyskiwania s ta ­
łego bezwodnika węglowego pochodzącego z fe r­
m entacji są już wykonywane. (u 1.443)

!) U m b e r t o  P o m i l  i o. Przem ysł Chem. 0. 04. 
(1922).
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M aizolithe je st to  nowy p ro d u k t ze słom y: 
drobną sieczkę ogrzewa się z roztw orem  sody żrącej, 
a o trzym aną papkę przem yw a się w odpowiednich 
ap ara tach  i przeprow adza w żel, k tó ry  się suszy 
w form ach p rzy  70°. P rzy  suszeniu żel kurczy się
0 %  objętości, przyczem  pow staje tw ard y  i bardzo 
odporny m aterja ł w łaśnie m aizolithe. Substancja 
ta  w ykazuje opór e lek tryczny  3 m iljardów  ohmów 
na 1 cm3, odporność na rozerw anie 476 atm osfer 
na 1 cm3, a na ściśnienie 1156 atm  na 1 cm3. (ci 24.763)

Olej H evea jest to  olej uzyskiw any przez 
ekstrakcje dw usiarczkiem  węgla z nasion hevei k au ­
czukowej, k tórego produkcja m a zwiększyć rentow ność 
p lan tacy j hevei. Je s t to  olej schnący ja k  ln iany  lub 
drzew ny: m a zastąpić w m ydlarstw ie olej bawełny
1 w lakiernictw ie oraz fab rykac ji linoleum  olej ln iany,
k tó ry  je st o 20 — 25%  droższy. W  Ind jac li H o lender­
skich buduje się 5 fab ryk , k tó re  za jm ą się ekstrakcją. 
M akuchy jako tru ją ce  nie n a d a ją  się na pasze i będą 
służyły za opał w fabrykach  sam ych. (u 6 0 ,3 1)

K auczuk  G uayule. G uayule je s t to  krzew  z ro ­
dziny słonecznikowych rosnący dziko wśród kaktusów  
w  pustyn iach  M eksyku. Jeśli ma pod dosta tk iem  wody 
je st to  roślina zupełnie bezw artościow a; w k ilkum ie­
sięcznych okresach suszy jednak  w ytw arza m oc 
drobnych kropolek kauczuku w gałęziach i korzeniach, 
szczególnie w świeżem drzewie. Zaw artość kauczuku 
w roślinie dochodzi do 18% ogólnej wagi. P róbne 
hodowle w Salinos w K alifo rn ji dały  kauczuk prawie 
taksam o trw ały  po przeróbce na opony jak  kauczuk 
podzw rotnikow y z IIevei. W ydajność kauczuku 
obliczona na ha by ła  ta  sam a a p rzy  gęstem  sadzeniu 
wyższa aniżeli w p lan tac jach  Hevei. W  ty m  roku 
oczekiwany je st pierw szy większy zbiór nowego 
kauczuku  w p lan tac jach  kalifo rn ijsk ich . (u 1 ,6 1 )

A rclo r jest to  nazw a ogólna na p roduk ty  chloro­
w ania dw ufenilu, w yrab ianych  przez Swann Research, 
Inc. A nniston. Al. w  S tanach Zjednoczonych Am. 
D w ufenilu  używ a się w technice do rafin ac ji benzyny 
jako przenośnika ciepła przy  dysty lacji. Chlorowanie 
tego m a te rja lu  daj© ca łą gam ę produktów  od cieczy 
w yglądu wody (sam dw ufenil techniczny  je st koloru 
mlecznego) poprzez lekkie oleje i gęstą substancję syru- 
pow atą do lekkiej m asy sta łe j barw y bursztynow ej. 
Substancje te  znalazły  bardzo w szechstronne zasto ­
sowani© jako powłoki ochronne, nieprzepuszczalne, 
chroniące przed ogniem, do izolatorów  elektrych, 
do odlewów, klej i, farb  d rukarsk ich , skóry  sztucznej, 
lakierów  do skór i tk a n in , laków do listów  i gum y do 
żucia a naw et w miejsce balsam u kanadyjskiego do 
celów optycznych. Do ochrony drzew a przed ogniem 
okazał się m a te rja ł s ta ły  doskonałym , lecz je st do tego 
celu zby t drogi, chociaż wysoce podnosi w artość 
sam ego drzew a i nie czyni go kruchem  jak  tańsze 
m ineralne, ogniochronne m aterja ły . P rzy  stosowaniu 
do odlewów wyższość nowego p roduk tu  nad woskam i

n atu ra lnem i polega na jego sta łym  nie zm ieniającym  
się p rzy  w ielokrotnem  p rze tap ian iu  składzie i w łasno­
ściach. Oleje z te j k lasy  ciał w ykazują w n iektórych 
w ypadkach w ysoką wiskozę i tak ąż  s ta łą  d ie lek trycz­
ną, co je  czyni in teresującym i d la  fab ryk  e lek tro tech ­
nicznych. ( c i  2 4 .1 0 2 1 )

N ow e zasto so w an ia  i sp osoby  ob róbk i kauczuku .
B. P . Goodrich Co i E astem an K odak  Co oraz Anodę, 
L td  w ypracow ały t. zw. p r o c e s  a n o d o w y  
pozw alający na o trzym anie elek tro litycznych  osadów 
kauczuku, co je st ważno, gdy się clico w ytw orzyć 
błony kauczukow e o skom plikow anym  kształcie, 
k tó re  d o tąd  trze b a  było robić ręcznie J .  D . Tew z Goo­
drich  Co donosi o p r o c e s i e  Y u l c a l o c k ,  p o ­
legającym  na stosowaniu odm iany kauczuku o trz y ­
m anej przez ogrzanie z odpow iednim i odczynnikam i, 
a  k tórej w łasności w zależności od w arunków  p rze rób ­
ki w ahają  się pom iędzy w łasnościam i produktów  
tw ardych  i żyw icow atych a w łasnościam i b a la ty  (jest 
to  rodzaj gu taperk i z la teksu  mimusops globosa). To 
p ro d u k ty  n ad a ją  się, uży te  jako  w arstw a pośrednia, 
do p rzy k le jan ia  kauczuku do m etalu  ta k , że można 
łatw o otrzym ać wyłożono kauczukiem  ru ry , beczki, 
rezerw uary, cysterny  kolejowe n .p . do kwasu solnego, 
przyczem  koszta tran sp o rtu  zm niejszają się o 40% . 
Taksam o m ożna powlekać kauczukiem  drzewo 
i beton. ( c i  0 .10 2 3 )

G lycopon XC je st to  w yrabiana przoz Glyco- 
P ro d u c t Co w B roclynie syn te tyczna żywica na p o d ­
staw ie kondensacji g likolu. Je s t ona konsystencji 
m azistej, bezw onna i bez sm aku, nie tru ją ca  o barw ie 
żółtobursztynow ej i posiada niezw ykłą u żywic 
własność, że je s t całkowicie rozpuszczalna w  wodzie, 
a natom iast zupełnie n ierozpuszczalna w ośrodkach 
organicznych. Nio w ykazuje higroslcopijności ani 
w ysychania. W  zw iązku z żyw icam i, gum am i, k le jam i 
luł) kazeiną w w odzie rozpuszczalną podnosi ich 
p lastyczność, zdolność przylegania, giętkość i przesz­
kadza łuszczeniu się. Z rac ji swej nierozpuszczalności 
w benzynach, alkoholach, węglowodorach nadaje 
się do w enty li i a rm a tu r . Może być też stosowana do 
uodporn ian ia wobec ognia drzewa, skóry, tk an in , 
pap ieru  i t.p . W  w ysokich tem p era tu rach  nie ulega 
zupełnem u rozkładow i; przy  149° tra c i jedną drobinę 
w ody a w jeszcze wyższej tem p era tu rze  tw ardnieje
i daje wreszcie szk liste  ciało stałe, k tóre m ożna 
zastosować do zlepiania części szklanych m iędzy sobą 
lub  z innem i m aterja łam i. Możo zastąp ić glicerynę 
p rzy  tw orzeniu  w odnych zawiesin ciał sta łych , a  także, 
wobec tego że nie je s t tru ją ca , w kosm etyce na skórę, 
k tó rą  chroni od pękania i na k tó rą  działa  łagodząco, 
przyczem  własności antyseptyczne posiada w  znacznie 
wyższym  stopniu  aniżeli g liceryna (chroni tk an in y  
od pleśni). N adaje się do m aści, pom ad i  b ry lan ty n  
na w łosy k tó rym  nada je  połysk  i u trw ala  położenie, 
skąd nada je  się także do ap re tu ry  fu ter. (c i 25 .250)

ZAKŁ. GRAF. E. 1 D-R.A K. KOZIAŃSKICH W WARSZAWIE, KRAK--PRZEDMIEŚCIE 66.
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O R G A N I Z A C J A  Z W I Ą Z K Ó W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H

Nowoczesne w arunki życia gospodarczego 
staw iają poszczególne przedsiębiorstw a przem y­
słowe w obliczu takich zadań i problem atów, 
k tórych pomyślne rozwiązywanie przekracza 
możliwości naw et dobrze zorganizowanych
i um iejętnie kierow anych fabryk. Zagadnienia 
polityki celnej, kolejowo-taryfowej, traktatow ej, 
podatkow ej, kredytow ej, socjalnej i t. d. są obec­
nie tak  skomplikowane, że trudno wym agać od 
dyrekcyj poszczególnych przedsiębiorstw , aby 
tym sprawom  pośw ięcały szczególną uwagę i w 
każdym  nasuwanym  przez życie w ypadku zaj­
m o w a ć  odpowiednie stanowisko.

W  tym splocie w spółczesnych stosunków — 
rola zw iązków zawodowych jest znaczna i b ę ­
dzie niewątpliwie w zrastała, zwłaszcza pod 
wpływem dojrzewania nowych koncepcyj eko­
nomicznych. H istorja powojennej Polski jest 
okresem  rozwoju organizacyj przem ysłowych, 
k tó re  pow stały w każdej gałęzi wytwórczości, 
mając na celu ochronę jej żywotnych interesów .

Jako  niezbędna nadbudow a — musi istnieć 
organizacja ogólna, koordynująca tendencje po­
szczególnych przem ysłów, ogarniająca również 
swemi wpływam i wielki handel i instytucje fi­
nansowe, i reprezentująca ogólną politykę p rze­
mysłową wobec w ładz rządowych, parlam entu, 
opinji społecznej i zagranicy.

Niestety, w skutek  splotu najrozmaitszych 
okoliczności — dotychczas widzimy w Polsce 
istnienie dwu takich centralnych organizacyj: 
obok Centralnego Związku Polskiego Przem y­
słu, Handlu, Górnictwa i Finansów, do którego 
należy Związek Przem ysłu Chemicznego, i k tó ­
rego skuteczna działalność jest należycie doce­
niana przez ogół przem ysłow ców — istnieje je­
szcze Naczelna Organizacja W ielkiego Przem y­
słu i Rolnictwa Zachodniej Polski. Ja k  wiado­
mo ------  ta  ostatn ia organizacja jest stworzona
przez G órnośląski Związek Górniczo-Hutniczy

oraz cukrownictwo (w pewnej mierze rolnictwo) 
poznańskie i pomorskie.

Zarówno argum enty polityczno - społeczne, 
przemawiające za najściślejszem scaleniem wszy­
stkich dzielnic Rzeczypospolitej, jak świadomość 
znacznie większych wpływów jedynej potężnej 
organizacji centralnej powodują, że napływ ają­
ce w ostatnich czasach wiadomości o zamierzo- 
nem zlaniu się obydwóch „Lewjatanów" spotka­
ły się z powszechnem zadowoleniem w sferach 
przemysłowych.

Trzeba stwierdzić, że istotnie sprawa stw o­
rzenia ogólnej organizacji, obejmującej cało­
kształt obrony interesów  wytwórczości przem y­
słowej, dojrzała całkowicie. Nie można dopuścić 
myśli, aby realizacja tego planu mogła zawieść 
w skutek jakichkolwiek drugorzędnych przy­
czyn, np. względów personalnych.

Nowa federacja oczywiście nie może być su­
mą obecnie istniejących; wyłonią się więc z ko­
nieczności zagadnienia strukturalne i organiza­
cyjne, k tóre muszą być rozwiązywane z pełnym 
realizmem oraz z odczuciem faktycznych stosun­
ków, istniejących obecnie w naszym kraju.

Z naszego punktu widzenia można sformuło­
wać parę postulatów — które powinny być wzię­
te na uwagę przy opracowywaniu podstaw  no­
wej wielkiej instytucji.

Przedewszystkiem, wzorem sta tu tu  obecnie 
działającego „Lewjatana — schem at organiza­
cyjny przyszłego Centralnego Związku powinien 
być tak elastyczny, aby nie tamował niczyjej 
inicjatywy i nie ujmował w zbyt sztywne przepi­
sy poczynań związków branżowych, a naw et od­
dzielnych przedsiębiorstw. Autonomja, k tó ra  
jest podstaw ą wolnych związków zawodowych, 
musi być zachowana nadal w  całej rozciągłości.

W myśl znanej zasady, prawdziwej nietylko 
w  biologji, lecz również w świecie zjawisk spo­
łeczno-gospodarczych: „rozrost organizmu pro­
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wadzi do różniczkowania funkcyj — słuszna się 
być wydaje tendencja stw orzenia grup, z k tó ­
rych każda obejm owałaby pew ną liczbę poszcze­
gólnych związków zawodowych. Istnienie grup 
u łatw iłoby tw orzenie ciał kierow niczych i um o­
żliwiało szczegółowy wgląd centrali w zagadnie­
nia poszczególnych dziedzin gospodarczych.

Należy z całym  naciskiem  zaznaczyć, że no­
we ugrupowanie w żadnym w ypadku nie powin­
no ograniczać lub zmniejszać funkcyj obecnie 
istniejących Związków, k tórych zadaniem  jest 
najbliższa w spółpraca z przedsiębiorstwam i, 
w spółpraca rozpoczynająca się od zagadnień

W SPRAW IE MAKUCHÓW

Jesienią roku 1928, w okresie b raku  pasz 
w  Polsce, w ydane zostało Rozporządzenie, w pro­
w adzające prohibicyjne, 10-złotowe cło wywo­
zowe od makuchów. Zarządzenie to od samego 
początku w ydaw ało się nam  nie celowe i d la te ­
go też Związek Przem ysłu Chemicznego w ielo­
krotnie opowiadał się za koniecznością zniesie­
nia tego cła, wskazując, że popyt na m akuchy 
krajow e jest bardzo niew ielki, zaś w  kalkulacji 
tłoczenia oleju zbyt m akuchów stanow i pozycję 
decydującą. W latach  1928 —  1929 w ładze zmu­
szone były udzielić licznych zezw oleń na bez­
cłowy wywóz m akuchów, gnijących na składach. 
W  roku 1930 polityka gospodarcza Rządu poszła 
w  kierunku liberalniejszym ; m akuchy lniane
i rzepakow e w okresie letnim  i jesiennym nie 
podlegały cłu wywozowemu, w  zimowym i wio­
sennym opłacały  w praw dzie — teoretycznie 
przynajmniej —  staw kę wywozową, jednak po­
częły ukazyw ać się rozporządzenia, zaw iesza­
jące owo cło wywozowe. Ten stan  rzeczy dom a­
ga się jednak zasadniczej rewizji. W isząca nad 
olejarniam i groźba stosow ania cła wywozowego, 
choć w Polsce n ik t już nie mówi o b raku  paszy, 
stw arza sytuację niepew ności, niczem gospodar­
czo nieuzasadnioną. Dlatego też należy się do­
m agać całkow itego zniesienia cła wywozowego 
na m akuchy, zwłaszcza, że rolnictw o chętniej 
konsumuje tanie przywożone m akuchy egzo­
tyczne, niż kosztowniejsze m akuchy lniane i rze ­
pakow e. Dodatkowym  argum entem  jest pow zię­
ta  przez konferencję w  czerwcu roku bieżącego 
n a  terenie M inisterstw a Rolnictw a uchw ała, za ­
lecająca bezcłow y wywóz makuchów.

Związek Przem ysłu Chemicznego, obszernie 
rozwijając powyższe argum enty, zwrócił się do 
R ządu z podaniem  o całkow ite zniesienie cła 
wywozowego na m akuchy. Należy sądzić, że 
w niosek ten spotka się z rychłą i pozytyw ną re a ­
lizacją.

KRONIKA
Dn. 1-go lipca r. b. odbyło się posiedzenie 

Zarządu Związku Przem ysłu Chemicznego, na

ściśle technicznych, a więc wym agająca specjal­
nej fachowości.

Ciężka depresja gospodarcza, której skutki 
odczuwają zarów no przedsiębiorstw a jak  zw ią­
zki zawodowe, musi wyw ołać konieczność ogra­
niczeń budżetow ych, dlatego też nowa centralna 
organizacja musi uwzględnić potrzebę oszczęd­
nej gospodarki pieniężnej.

Konieczność pow ołania do życia rzeczonej 
centralnej organizacji jest postulatem  istotnym, 
a uzasadnionym  potrzebam i dnia; należy więc 
sobie życzyć, aby ta  „Federacja Lewjatanów" 
coprędzej rozpoczęła działalność.

k tó re m ------m iędzy innemi — przyjęto w poczet
członków Związku Polsko-Belgijskie Zakłady 
Chemiczne Sp. Akc. w Toruniu. U konstytuow a­
nie Zarządu, k tó re  musi być przeprow adzone co 
roku w myśl przepisów  statutow ych, postano­
wiono uskutecznić na pierwszem  pow akacyj- 
nem posiedzeniu. W ysłuchano spraw ozdania 
z postępów  prac nad now ą taryfą celną, w resz­
cie zapoznano się z obecną sytuacją finansową 
Związku i planem  gospodarki pieniężnej na przy­
szłość.

W śród licznych recenzyj, jakie p rasa  codzien­
na i fachowa, zarówno krajow a jak zagraniczna, 
poświęca wydanem u przez Związek Przem ysłu 
Chemicznego „Inform atorowi Chemicznemu'', na 
uwagę zasługuje opublikow ana w  lipcowym ze­
szycie znanego francuskiego m iesięcznika „Chi- 
mie e t Industrie '1 no tatka. Sprawozdawca om a­
wia obszernie treść Inform atora, podaje spis roz­
działów i charakteryzuje nasze wydaw nictwo 
jako cenne, co więcej, niezbędne dla każdego, 
kto interesuje się polską produkcją chemiczną.

Sp. Akc. Perun prosi nas o podanie do w ia­
domości, że produkuje tlen w  trzech fabrykach: 
w W arszawie, w  Skarżysku - Kamiennej oraz 
w Knurowie.

Izba Przem ysłow o-H andlow a w W arszawie, 
jako urzędująca Związku Izb, złożyła M inister­
stwu Przem ysłu i Handlu opinję Izb w  zakresie 
I-ej części pro jek tu  nowej taryfy celnej. Opinja 
ta, o k tórej wspominaliśmy w Nr. 12 W iadom o­
ści Przem ysłu Chemicznego, pokryw a się w  za­
kresie artykułów  chemicznych ze sformułowa- 
nemi przez Związek Przem ysłu Chemicznego de­
zyderatam i.

VI-ty Zjazd Chemików Z. S. R. R. im. Men- 
delejewa ma się odbyć jesienią r. b- w  C harko­
wie, równocześnie z w ystaw ą sowieckiego p rze ­
mysłu chemicznego. Na Zjeździe m ają być poru­
szane następujące zagadnienia: ustrój m aterji,
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kataliza, zagadnienia węgla, schemizowanie go­
spodarstw a rolnego.

W ystaw a zgromadzić ma wszystkie sowie­
ckie naukow e i przem ysłowe zdobycze w dzie­
dzinie chemji, ponadto w wystawie biorą udział 
n iek tó re  firmy zagraniczne. Po zam knięciu wy­
staw y w Charkowie, eksponaty mogą być p rze­
wiezione do M oskwy i umieszczone na stałej 
w ystaw ie importowej wszechzwiązkowego zjed­
noczenia „Chimimport", k tó re  jest jedynym do­
staw cą wszelkich urządzeń, instalacyj, surow ­
ców i gotowych produktów  dla chemicznego 
przem ysłu sowieckiego. Bliższych wiadomości 
zarówno o VI-tym Zjeździe Chemików jak o W y­
staw ie udziela Przedstaw icielstw o Handlowe 
Z. S. R. R. w  Polsce, W arszaw a, ul. M atejki 3.

Istniejące w  Buenos-Aires od 5-ciu lat czaso­
pismo „Polonia Economica y Cultural", pośw ię­
cone polskiej propagandzie na terenie A rgenty­
ny, zostało obecnie zreorganizowane. Admini­
stracja pisma przeszła w ręce referen ta handlo­
wego przy Poselstw ie R. P. w Buenos-Aires, zaś 
przedstaw icielstw o w kraju zostało powierzone 
Izbie Handlowej Polsko - Łacińsko - A m erykań­
skiej, W arszaw a, ul. Hortensja 6. Z uwagi na 
szerokie możliwości eksportu polskiego do 
Argentyny, umieszczanie odpowiednich ogło­
szeń we wspomnianem piśmie wydaje się spe­
cjalnie celowe.

Dn. 30 czerw ca 1931 zakończone zostały 
obrady w  spraw ie prolongaty konwencji azo to­
wej, k tó re  nie doprow adziły do ostatecznego po­
rozumienia. N iektóre kraje godziły się na skon- 
tyngentow anie i ograniczenie produkcji oraz 
eksportu , inne natom iast w ypow iadały się w  tej 
spraw ie negatyw nie. Specjalne zastrzeżenia w y­
pow iadane były przez Francję, k tó ra  na żąda­
nie Senatu  Francuskiego pragnęła wyłączyć 
z umowy Państw ow ą Fabrykę w Tuluzie, jako 
pokryw ającą wyłącznie uzbrojeniowe potrzeby 
Francji.

W  ciągu czerw ca i lipca toczyły się w Bia­
łym stoku obrady w spraw ie utw orzenia syndy­
katu  fabryk terpentyny. A kces swój narazie 
zgłosiły fabryki, reprezentujące około 60% pro­
dukcji.

NOW E ROZPORZĄDZENIA

W  Dz. Ust. Nr. 57 z dnia 30 czerwca r. b. u k a­
zało się pod poz. 467 Rozporządzenie Ministrów: 
Skarbu, Przem ysłu i Handlu oraz Rolnictwa 
z dnia 22 czerw ca 1931 o ulgach celnych.

Rozporządzenie to, obowiązujące do dnia 31 
grudnia r. b. w łącznie, stanowi następujące ulgi 
celne, stosow ane przy sprowadzaniu do obszaru 
celnego Rzeczypospolitej objętych Rozporządze­
niem towarów :

M aszyny i apara ty  niew yrabiane w kraju 
opłacają 35% cła normalnego:

Grafit zmielony (poz. 71 p. 2) — za pozwole­
niem Min. Skarbu — 35% cła normalnego;

Elektrody z węgla (poz. 71 p. 5 b, c) dla prze­
mysłu elektrochemicznego — za pozwoleniem 
Min. Skarbu — 35% cła normal.;

Rurki szklane do wyrobu ampułek (poz. 77 
p. 2 b) — za pozwoleniem Min. Skarbu — 20% 
cła normal.;

Siarczan baru strącony, (poz. 96 p. 3 a) do w y­
robu papierów kredowych — za pozwoleniem 
Min. Skarbu — 25% cła normal.;

Dw utlenek baru (poz. 102 p. 1) — 20% cła 
normal,;

Kwas azotowy skoncentrowany i nitroza 
(poz. 108 p.. 4 a) — 75% cła normal.;

Nadmanganian potasu do celów przemysło­
wych (poz. 12 p. 25 b) — za pozwoleniem Min. 
Skarbu — 20% cła normal.;

Olej drzewny (poz. 117 p. 7 b) — 15% cła 
normalnego;

Aldehyd benzoesowy (poz. 119 p. 4) do w y­
robu barwników syntetycznych — za pozwole­
niem Min. Skarbu — 15% cła normalnego;

P łatk i aluminjowe do wyrobu m aterjałów  w y­
buchowych (poz. 166) — za pozwoleniem Min. 
Skarbu — 20% cła normal.;

Papier (poz. 177 p. 6 b. II, III oraz p. 11 a, b)
i papier podklejony tkaninami (poz. 177 p, 20) do 
wyrobu papieru światłoczułego — za pozwole­
niem Min. Skarbu — 20% cła normal.;

Tkanina baw ełniana surowa (poz. 187 p. 2) 
do wyrobu opon samochodowych — za pozwole­
niem Min. Skarbu — 20% cła normal.

W „M onitorze Polskim" Nr. 141 ukazał się 
okólnik Min. Skarbu z dn. 2 czerwca J931 w 
spraw ie świadectw  pochodzenia, wystawianych 
przez Urzędy Celne na wywożone zagranicę to­
w ary krajowe. Na zasadzie tego Rozporządzenia 
Urzędy Celne I klasy mają prawo wystawiać 
świadectwa pochodzenia na towary eksportow a­
ne do tych państw  traktatow ych, w  stosunku do 
których zapewniona jest wolność świadectw po­
chodzenia od wizy konsularnej. Świadectwo po­
chodzenia może wystawiać albo Urząd Celny do- 
konywujący odprawy celnej albo Urząd, z k tó ­
rego okręgu wywozi się tow ar bez względu na to, 
gdzie ma być dokonana odprawa celna. Rozpo­
rządzenie przewiduje w sposób szczegółowy, ja­
kie dokumenty przedstaw ić należy celem uzy­
skania świadectwa.

ECHA

* Członek Zarządu Związku Przemysłu Chemicznego, 
p. inż. Edward Natanson, obchodził w tych dniach 70-cio- 
lecie swych urodzin. Zasłużonemu przemysłowcowi i wy­
bitnemu działaczowi na niwie wielu gałęzi produkcji pol­
skiej składamy serdeczne życzenia długoletniej jeszcze 
pracy.

* P. Dr. Alfred Hirszowski, dyrektor Zakładów Che­
micznych w Winnicy, objął przewodniotwo wyłonionej 
przez Związek Przemysłu Chemicznego Komisji do zbada­
nia stopnia niebezpieczeństwa pracy poszczególnych gałęzi 
przemysłu chemicznego.
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N OTOW ANIA CEN WAŻNIEJSZYCH W Y TW O RÓW  
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

Aceton ..........................................................  450 zł.
Alkohol metylowy techniczny 90!'ó • • • 170 ,,

„ „ czysty 99% . . .  300 „
* Amoniak skroplony za 1 kg NHs . . 1,80 „
*  Azotniak mielony za, 1 kg % Na . . . 1,61 ..
*  „ granulowany za 1 kg % Nj . 1,81 „
* Azotan a m o n u ..........................................  103,60 „
Benzol handlow y 90%......................................  85 „

,. c z y s t y ..................... ...............................  100 „
Biculfat (kw. siarczan s o d u ) .....................  13,50 ,
* B o r a k s ...........................................................  1 1 0 - 1 2 5 . .
Chlorek cynku 50° B e ......................................  45 „
Chlorek wapna b i e l ą c y ................................  36 „
Chlorek wapnia ( C a C l j ) ................................  20—22 „
Chloroform c z y s t y ........................................... 800 „

„ ,,pro n a r c o s i " ........................... 1.00 „
E ter  s i a r k o w y ................................................. 390 „
Fenol c z y s t y .....................................................  300 „
Kormahna 40% ...............................................  270 „
* Gliceryna farmaceutyczna 30° Bś . . . 305 „
* „ techniczna 85/8ti?ó . . . .  175 „
* Karbid g r a n u l o w a n y .................................  75 ,,
K a i b o l i n e u m .....................................................  39,75 „
Klej k o s tn y ........................................................... 265 „
Klej s k ó r n y ........................................................... 300
K r e z o l ........................................................... 140 „
* Kwas azotowy 30° Be w przel. na 100?

h n O j .............................................................  n o  „
Kwas mrówkowy 8 5 % .....................................  241 ,,

Kwas siarkowy 60° B e ...............................  7 ,3 7  2L
„ solny 19°/21° B e ............................... 14,25 „
„ octowy techn. 3 0 % .........................  120 „

Mączka kostna odklejona 30% PaO.-, . . .  16 ',
,, rogowa 1 3 /1 4 % N .......................... —

Naftalina surowa p r a s o w a n a ..................... 34,50
czysta w łuskach . . ■ . . 57,50 .'.

Octan s o d u ........................................................ 140
o ło w iu ..................................................  215 „

Oleina zwierzęca d e s ty la t .........................  2 0 0
1. ,, saponifikat . . . .  190 ,.

Cleum 2 0 % ................................................... 19,94
Olej l n i a n y ............................... 150.
* Potaż kalcynowany 90/95?ń....................  120 „
* Potaż żrący topiony 88/9*%....................  140 „
Pirydyna czvsta za 1 kg................... ; . 9 ,7 5  •„
Smoła p re p a ro w a n a .............................. ....  18,75 „
Siarczan a m o n u .............................................  36 ,.
* Siarczan m ie d z i ......................................... 110—125 „
v Siarczek sodu 60/62% ............................... 65 ,.
Soda a m o n jak a ln a ........................................  25 „

k a u s t y c z n a ........................................  60 _
Sól glauberska kalcynowana niemielona . 14,25 ,
Stearyna .......................................................  2 0 0  „
Superfosfat 1 6 % ..................................11,52— 12,16 „
Toluol cz y s ty ...................................................  120 ,,
Żelatyna techn.................................................  380 „

Geny powyższe są cenami hurtowemi i rozumieją się
za 100 kg. loco fabryka bez opakowania; ceny za produkty 
oznaczone gwiazdką rozumieją się wraz z opakowaniem.

KOMUNIKACJA LOTNICZA ZAPEWNIA MAKSIMUM WYGODY, 

OSZCZĘDNOŚCI CZASU I BEZPIECZEŃSTWA

P R O D U K T Y  W Y T W Ó R C Z O Ś C I  K R A J O W E J
Barwniki i półprodukty organiczne: 

„PRZEMYSŁ CHEMICZNY. BORU- 
TASp. Akc.“, Zgierz, tel.Łódź. 121-01
i Zgie rz 19; W arszawa, tel. 708-09 
sprzedaż i 894-49 informacje. 
„WOLA KRZYSZTOPORSKA" Fabr. 
Chem. Piotrków Tryb., tel. Piotrków 
Tryb. 165.
„PABJANICKIE TOWARZYSTWO 
AKCYJNE PRZEMYSŁU CHEMICZ­
NEGO", Pabjanice, tel. Łódź 21-86.

Chlorek wapna bielący: .
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ", 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94.

Chlorek wapnia (CaCl2):
Warszawa, Zgoda 10, łel. 634-94. 
„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE",

Farmaceutyczne przetwory:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Gliceryna farmaceutyczna i technicz­
na:

Sp. Akc. „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.
Przem. Tłuszcz. „SCHICHT-LEVER“ 
Sp. Akc. W arszawa, Nowy Zjazd 1 
telefony: 605-77, 605-99.

Gumowe artykuły techniczne:
Sp. Akc. „WOLBROM" Warszawa, 
Wierzbowa 9, tel. 760-80.
„Pepege", Polski Przemysł Gumowy. 
Tow. Akc. Grudziądz.

Jedwab sztuczny:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDWA­
BIU", Warszawa, Wilcza 9a, lei. 
875-39.

Karbid:
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ", 
Warszawa, Zgoda 10, łel. 634-94. 
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.

Klej kostny i skórny:
Sp. Akc. „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Kwaśny węglan sodowy (bicarbonat) : 
„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE", 
Warszawa, Czackiego 14, tel. 711-24.

Novarsenobenzol:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Oleina zwierzęca:
Sp. Akc. „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Phosphit:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Siarka:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDW A­
BIU", Warszawa, Wilcza 9a, tel. 
875-39.

Słomka i włosie wiskozowe:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDW A­
BIU", Warszawa, Wilcza 9a, tel. 
875-39.

Smoła pierwszorzędowa:
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.

S o d a  amonjakalna, krystaliczna
i kaustyczna:

„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE", 
Warszawa, Czackiego 14, tel. 711-24.

Soda kaustyczna:
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ", 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94.

Stearyna:
Sp. Akc. „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Żelazokrzem 45% i 75%:
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.
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